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SD. 2 3 7  (1229)

Pierwsze kroki.
O t w a r c i e  kadenc>s n o w o o b r » n y c h  

I zb  u s t a w o d a w c z y c h  m ia ło  p i z e b i c g  

tym r a z e m  zasadn ic zo  o d m i e n n y  o d  

w z o r ó w  d o t y c h c z a s o w y c h ,  o d b y ł o  

się w  a t m o s f e r z e  p o w a g i  i spoko ju .  

Z  p r z y j e m n o ś c i ą  t r z eba  s twie rdz ić ,  

ż e  o b y c z a j e  S e jm ow e  zna czn ie  się 

z imeni ły ,  pr/ynćMmniej  o d  s t rony  ze- 

w r ę t r z n c j .  i sala s e j m o w a  p r z e s t a ­

ła rob ić  w r a ż e n i e  j a k i e g o ś  r o z k r z y ­

c z a n e g o  z b i e g o w i sk a ,  w  k t ó r e m  

p anu je  p s y c h o l o g j a  t łumu.

K l u b  B ezp .  B loku  p ośp i e s zn i e  

p r z y s t ę p u j e  r ó w n i e ż  d o  z r e f o r m o w a ­

nia regu laminu  obrad,  k t ó r y  d o t ą d  

n.e s tawia ł  d o s t a t e c z n y c h  ham u l­

c ó w  r o z k i e ł z n a n y m  t e m p e r a m e n t o m  

pose lsk im ,  a w s ku tek  t e g o  w  r o z ­

g r za ne j  a tm o s f e r z e  I z b y  z a p a d a ł y  

d e c y z j e  i o d b y w a ł y  się g ło sowan iu  

p o d  w i e l k im  w p ł y w e m  nas tr o j ów  

n ie  w y n i k a j ą c y c h  z  m e r y t o r y c z n e j  

treści  obrad.  Już naza jutrz  p o  ukcin- 

s ty tuowarnu  się S e jm u  r o z p o c z ę ł a  

K o m i s j a  R e g u l a m i n o w a  o b r a d y  nad  

z g ł o s z o n y m  p r z e z  klub B. B. w n i o ­

sk ie m  w  s p ra w ie  z m ia n y  r e g u ł a m i  

iiu. W n i o s e k  m a  na celu  u sp ra w ­

n ien ie  ob ra d  s e jm o w y c h ,  z a p o b i e ­

ż e n i e  n a d u ż y w a n iu  t r ybuny  cło a g i ­

tacj i ,  p r z e d lu ża n  u o b rad  S e jm u  

o ra z  z a p c w n . e n i e  n a l e ż y t e j  p o w a g i  

w n i o s k o m  i .n t e rp e ia c jo m  p o s e l ­

skim. P r o j e k t  ten  p o d w y ż s z a  liczDę 

p o s ł ó w  p od p i s u j ą c y c h  w n io sk i  i in ­

t e rp e l a c j e  z 15 d o  30, względn .e  z

30 do  50, w z g l ę d n i e  z  50 do  75;

skrcsla ustęp ,  d o t y c z ą c y  m o m e n t u  

r o z p o c z y n a n i a  się a k t y w n o śc i  m a n ­

datu po s e l s K U g o ;  w p i o w a d z a  r y g o ­

ry d o  r o z p r a w  s e jm o w y c h ,  da je  

m a r s z a łk o w i  w i ę k s zą  an iże l i  d o t y c h ­

czas  m o ż n o ś ć  i n t e r w e n i o w a n ia  w  

s p r a w a c h  p r z y n a l e ż n y c h  d o  korni- 

sy j  (np.  . cwestja w y d a n i a  p o s ł ó w  są­

d om ) ,  p o z w a l a  m a r s za łk ó w ,  na z m ia ­

nę  6 t e n c g ramu,  p r z y c z e m  p o d k r e ­

śla, z e  t y lk o  s t en og ra m  jes t  od -  

z w . e r c i a d i e n i e m  o b ra d  Se jm u,  sk re ­

śla ustęp,  ż e  m ars za łe k  i w i c e m a r ­

s z a ł k o w i e  p o b i e ra ją  w  ra z ie  r o z w i ą ­

zan ia  Se jmu  d j e t y  aż  do  u kons ty tu ­

o w a n i a  się n o w e g o  Se jmu,  w r e s z ­

c i e  skreśla  w s z y s t k i e  ar tykuły  d o ­

t y c z ą c e  o b ra d  nad  K ons ty tu c ją .

P o m i m o ,  z e  b yna jm n ie j  nie  ra­

d y k a ln y  w n io s e k  ten  m a  z a p e w n i o ­

ną  w i ę k s z o ś ć  w  K o m is j i  i na p l e ­

num,  o p o z y c j a  r o z p o c z ę ł a  p r z e c i w ­

k o  n iemu e n e r g i c z n ą  k a m p a n j ę  w 

pras i e  i ni e z a w o d m e  n ie po skąp i  

s i o w  w  dyskusp  s e jm o w e j .  P i s z e  się 
w i ę c  tam i m ó w . ,  g w o l i  urob ien ia  

op .n j i  p o z a  S e jm e m ,  o „ z a k n e b i o w a -  

n .u“ ust po s łom,  oraz  o za m kn ię c iu  

n i e z b ę d n e j  w  k a ż d e m  państwi e ,  w 

k t o r e m  w r e  ż y w e  życ i e ,  „ k l a p y  

b t z p ’ e c zeńs t  w a “ .

L u d z i e  o p e w n y m  p o z i o m i e  kul ­

tury pos iada ją  w łasn j ’ , w e w n ę t r z n y  

„ k n e b e l *  w  postac i  p r z y z w y c z a j e n i a  

d o  t r zyman iu się o k r e ś l o n y ch  form 

w  dz ia ła lnośc i  publ iczne j .  Ss-oro są 

p o s ł o w i " ,  k t ó r ym  ta w ł a ś c iw o ść  j est  

obca ,  nie  s zkodz i ,  a b y  r egu lamin  

s e j m o w y  w y p e łn i ł  tę lukę  w  ich 

p r z y g o t o w a n i u  d o  dz ia ła lno -c i  p u ­

b l i czne j .

A b s u r d e m  natomiast  j est  ar gu ­

ment ,  j a k o b y  n o w y  regu lamin m ó g ł  

k o m u k o l w i e k  u n i e m o ż h w i ć  w y p o ­

w i e d z e n i e  s w e g o  p o l i t y c z n e g o  sta- 

now isKa  lub s w e j  o p  nji, o ile, o c z y ­

wiśc ie ,  to  s t an ow isko  lub op in ja  l e ­

ży  w  grani cach k o m p e t e n c j i  c.ał 

u s t a w o d a w c z y c h .  I stnie je  do ś ć  r o z ­

p o w s z e c h n io n a  teo r j a  o p o t r z e b i e  

w  pa ń s tw ie  „ k , a p y  b e z p i e c z e ń s t w a "  

w  p o s t a ć  t r ybuny  par lamenta rne j .  N i e  

m o ż n a  o d m o w i e  s łusznośc i  tej t e o r j ’ , o 

i le to, co się m ó w i  z  t r yb uny  p a r l a m en ­

tarnej ,  zn e  du,e o d o z w . ę k  w  s p o ł e ­

c z e ńs tw i e ,  lub z  panu jących  tam 

n a s t r o j ów  jest  c z e rp an e .  M .el.sm y 
n ’ 5 ca w r ,o  l i c zne  p r z y k ł a d y  n a d u ż y ­

w a n ia  tej  „ k l a p y  b e z p i e c z e ń s t w a "  

p r z e z  ludzi, k t ó r y m  się w y d a w a ł o ,  

ż e  g »os  ich j est  „ g ł o s e m  i w y r a z e m  

w o n  ludu" .  G dyby d,apa.zon p r z e ­

m ó w i e ń  p r z y w ó d c ó w  o p o z y c j i  w  p o ­

p r z e d n im  S e jm i e  ■ w  pras ie  by ł  

i s t o tn em o d b i c i e m  na s t r o j ó w  po l i ­

t y c z n y c h  t ych  mas,  na  k t ó r e  oni  się 

p o w o ł y w a l i ,  a r e s z t ow a n i e  . ch i o s a ­

d z e n i e  w  s u r o w e m  w i ę z i e n i a  m ia ł o ­

by  inno skutki ,  n.ż tę p o w s z e c h n ą  

w ś ród  o w y c h  m as  obo ję tnoś ć ,  k ł óre j  

s ię sami z a p e w n e  n e  spodz i ewa l i .  

N o w y  i e g u l o m in  p o d w a j a  ty lko  i losc 

g ł o s ó w ,  p o t r z e b n y c h  dla z ł o ż en ia  

in terpe lacj i .  C z y  to j est  z a m k n i ę ­

c i em  „ k l a p y  b e z p i e c z e ń s t w a * ?  P r z e ­

c iw n ie ,  w  ten  s p o s ó b  in t e rpe la c j om  

na da j e  s.ę ty lko  w i ę k s z e  z n a c z e n :e 

w  raz ie ,  , ećel i  z os taną  zg ł o s zo ne .  N a  

n te rp e la c j e  w  p o p r z e d n i ch  Se lmach,  

sk ładane  p r z e z  p o s z c z e g ó l n e g o  p o ­

sła, k t ó i e m u  j e g o  14-tu k o l e g ó w  d a ­

w a ł o  p o d p i s y  „ n a  e d e z e p n e g o " ,  n ikt 

u w a g i  n ie zwraca ł ,  uni rząd , ara 6am 

Se jm.  O b e c n i e  k lub B. B. p r z y w r a c a  

t y l k o  realną  w ar tość  te m u  ś r o d k ow i  

kon t ro l i  par lamen tarne j ,  k tó ry  by ł  

p r z e z  d a w n e  S e j m y  wpros t  o ś m i e ­

szony .
*  *

*

K l u b y  o p o z y c y j n e  r o z p o c z y n a j ą  

u w o ją  p racę  o d  nag ł ych  w n i o s k ó w  

natury  ag i t acy jne j .  W n i o s e k  s t ron­

n i c tw  l u d o w y c h  jes t o ty le  przyna j -  

mn .e j  r z e c z o w y ,  ż e  d o t r a g a  się 

z w o l n i e n i a  w ;  b ranych  d o  n o w e g o  

S e im u  b. pos łó w .  K lu b  N n ro d  o w y  

w y t a c z a  na p o r z ą d e k  d z i enny samą  

s p r a w ę  i rh  a r e s z t o w e n i a  . u w i ę z i e ­

nia, c z y n ;ąc z  n ie j  p ;e rw s z y  p r z td -  

m io t  s w e j  p o b o c z n e j  Kampanj i  prze-  

c .w k o  r ząd ow i .  N i c  u le ga  w ą t p l ’ - 

wośc i ,  ż e  klub ten b ę d z i e  upra­

w ia ł  w  n o w y m  S e jm i e  o p o z y c j ę  

zasadn ic zą ,  p rz e jm u jąc  w  ten  s p o ­

sób ro lę  klubu uk ra ińsk i ego  w  p o ­

p r z e d n im  Se jm ie ,  klubu, k tó ry  o b e c ­

n ie o k a z u j e — jeże l .  sądzu z a r tyku ­

ł ó w  ego  l w o w s k i e g o  o r g a nu — sk łon­

ność  d o  s t e m p e r o w a n b  sw e j  d o t y c h ­

c z a s o w e j  takt yk i  p ar lamen ta rne j

K l ę s k a  w j  b o r c z a  s t ronni c tw  lu­

d o w y c h  p o dz ia ł a ł a  na  nie o ty le  do-  

datr  .o, ż e  z a p e w n e  p o d  jej  w p ł y ­

w e m  d o k o n a ł o  się p r z e d  paru dnia- 

tr.i p o ł ą c z e n i e  ’ ch k lu b ó w  p a r l a m e n ­

ta rnych w  ed en .  Z a s a d n i c z o  b y ł o ­

b y  to z ' a w . s k o  p o żą d a n e ,  b o w i e m  

p r z e l i c y t o w y w a n i e  się tych  s t ron­

n i c tw  w  d e m a g o g j i  b y ł o  z a w s z e  j e d ­

ną z  n a jw i ę k s z y c h  t rudnośc i  w  Kon ­

sol idacj i  ruchu l u d o w e g o  na umiar­

k o w a n e 1 p la t f o rm :e s p o ł e c zn e j  i po-  

l i tyczne i .  T r u d n o  j e d n a k  dziś już 

p r z e sądzać ,  c z y  k i e r o w n i c t w o  t e g o  

n o w e g o  k lubu p o p r o w a d z i  g o  p o  

tej w łaśn ie  linji. N i e z b y t  o b i e cu jącą  

z a p o w i e d z i ą  jest  p o d  t y m  w z  g lę-  

d c m  w y b ó r  p r e z e sa  klubu, p. K o g a .  

k t ó r y  by ł  p r z e w o d n i c z ą c y m  n ie f or ­

t u n n e g o  kongre su  k r a k o w s k i e g o  

C e n t r o l e w u  w  c z e i w c u  r. b. Z a z n a ­

c z y ć  p r z y t e m  t rzeba,  ż e  s t ronnic twa 

o r ga n i z a c y jn i e  p o zos ta ją  s a m o d z i e l ­

ne,  tw o r z ą  t y lk o  w s p ó ln y  k lub par­

l a m e n ta rn y  dla z d o b y c i a  w i ęk s z e j  

dości  m ie js c  w  komis ja ch i t. p c e ­

l ó w  do ra źn ych ,  N i e  w y g l ą d a  więc ,  

ab y  to b y ł  p o w a ż n y  k ro k  d o  p o ł ą ­

c z en ia  s ię  w szys tk ic h  t rzech s t ron­

n ic tw  l u d o w y c h  w  jedno .  Jest to ra­

c ze j  posun ięc i e  w y ł ą c z n i e  tak tyczne .  
*

*  *

Godnenn w i e l k i e g o  uznania j est 

u t r z y m an i e  z a s a d y  o r ga n iz a cy j  r e ­

g io na lnych  w  łon i e  klubu B. B., k t ó ­

ry d y s p o n u j e  tak w i e l k ą  i lością sił, 

z e  m e  z d o ł a  W9zys ik ich  n a le ż y c i e  

w y z y s k a ć  na terem-s par lamentu.  

R e z u l t a t y  dz ia ła lnośc i  grup r e g i o ­

na lnych  w  p o p r z e d n im  S e jm i e  nie 

b y ł y  z by t  w ie lk ie .  P r z y c z y n ą  by ło  

to, iż ca ły  klub. sk a z a n y  na usta­

w i c z n ą  w a lk ę  z  w i ę k s z o ś c i ą  o p o z y ­

cy jną ,  m e  m ó g ł  r o z w in ą ć  sw e j  p o ­

z y t y w n e j  dz ia ła lnośc i  i g ru py  regjo-  

na lne  nie  b y ł y  z a c h ę c a n e  z g ó r y  do  

w y d a j n i e j s z e j  pracy .  -Dz i sy tuac ja  

zasad n i c zo  się zm ien i ł a  i b y ł oby  

n i e z ro zum ia ł em ,  g d y b y  g rup y  reg jo -  

na lne  n ie p o d j ę ł y  i n i c ja t yw y  w  

o p r a c o w a n iu  l i c znych  za g a d n i eń  

m i e j s c o w y c h ,  w y m a g a j ą c y c h  u regu ­
lowania .

Pierwszy podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Skarbu.

( T e l .  od  udusił, kur. z W a rsza w y ).  p g

Dowiadujem y się, ze p ierwszym  ||g
podsekretarzem stanu w  Ministerstwie 
Skarbu m ianowany będzie poseł Adam 
Koc. g  i

K’ub ludowy. j |
( T e l .  od  włnsn. ko r .  z W a rs z a w y )  |||

Klub parlam entarny partji chfop- g g
skiej, który powstał ze, zjednoczenia §|g
trzech k lóbów , W yzw o len ia , Piasta 
i Stronnictwa Chłopskiego, jest trze- ^
cim z rzędu według siły liczebnej klu- jH.
b iin  w  Sejmie. Prezesem senatorów ||g
tego klubu został senator W oźn ick  z 
„W yzw o len ia " —  klub liczy 50 pos- m
łówT i kilkunastu senatorów H=

Reorganizacja  Kas Chorych.
Te le f .  od wlasn. koresp. z W arszaw y

W  z w ią zk u  z  r o z p o r z ą d z e n i  ;m  
P .  P r e z y d e n t a  K z e c z j  pos po lne j  o  
r eo rgan izac j i  K a s  Chorych ,  d o w i a  
du j e m y  się, ż e  na c a ł ym  te r en ie  
pa ń s tw a  istnieć b ę d z i e  o b e c n . e  40 
O k r ę g o  w y c h  K a s  Chory ch ,  w  k t ó ­
rych  nadzó r  s p r a w o w a ć  b ę d z i e  z a ­
rząd w y b r a n y  przez  ub i e z p i e c z o n y ch ,  
w z g l ę d n i e  komisarz? .

Wniosek w sprawie zw onie- 
rt!a Korfantego.

K A T O W IC E , l i .X I I .  (Pat). W  dn. 
11 grudnia w godzinach popołudn io­
w ych  odbyło  się posiedzenie kom isji 
regu lam inow ej sejmu śląskiego, na 
którem  uchwalono wniosek o zaw ie­
szenie postępowania sądowo-karnego 
i zw oln ien ie posła K orfan tego  na czas 
sprawowania mandatu poselskiego, 
/a wnioskiem  ośw iadczyło się 1 pos­
tów: trzech z K atolick iego  Bloku L u ­
dow ego i jeden z Klubu N iem ieck ie­
go. P rzec iw ko  w n ioskow i g łosow ali 
trzej członkow ie Narodowo-Chrześci- 
jauskiego Zjednoczenia Pracy. W n io ­
sek ten w ejdzie  na plenum  Sejmu ślą­
skiego, które odbędzie się w  sobotę 
dnia 1.3 b. m.

Zmniejszeni*: kary b. posłowi 
Wasyńczukowi.

L U B L IN , i l .X I I .  (Pat). Ostatnio 
przed sądem apelacy jnym  w Lublin ie 
odbyła się rozpraw a przeciw ko by łe­
mu iposłowi P aw łow i YV asyiiczukow i 
(Selsojuz), skazanemu z art. 151 k, k. 
przez sąd okręgow y w  K ielcach  na je­
den rok w ięzien ia. Sąd apelacyjny ka­
rę tę zm n iejszył do (i m iesięcy i jako 
środek zapob iegaw czy zastosował ka­
ucję w  wysokości 1 tysiąca złotych.

Posiedzenie Rady Binku  
Po lsk iego .

W A R S Z A W A .  1 1-Xi l  ( P a r  )  D n ia
1 I g rudnia  o d b y ł o  się pod p r z e ­
w o d n i c t w e m  p r e z e s a  dr. W ł a d y s ł a ­
w a  W r ó b l e w s k i e g o  p o s i e d z e n i e  R  »- 
d y  Banku P o l s k i e g o ,  na k t o r e m  
R a d a  w ys łuchała  s p i a w o z d a ń  d y ­
rekc j i  i ko m is y j  R a d y  o  o b e c n e m  
p o ł o ż e n iu  g o s p o d ą i c z e m  i dz ia ł a l ­
ności  Elanku w  l . s topadz ie  o ra z  z a ­
ła twi ła  s z e r e g  sp raw  adminis t racy j  
nycn.  M .  in. R a d a  uchwal i ła  u t w o ­
r z y ć  n o w e  zas t ęps tw a  Ban ku  w  G ł ę -  
b ok ie m ,  Podbrt joach,  R o h a t y n i e  i 
L s t r i k a ch  Dolnych .

P rz ed  p o s i e d z e n i e m  R a d a  p o ż e ­
gna ła  p. S tan is ł awa K a r ł o w s k i e g o ,  
k tó ry  w o b e c  w y b o r u  d o  Se jm u  
ustąpi ł  z g o d n i e  z  art. 29 statutu z 
R a d y  Banku. N a  m ie js ce  p. K a r ł o w ­
s k i e g o  w c h o d z i  d o  R a d y  aż  d o  naj- 
b. i s z e g o  w a l n e g o  ? -brama p. S ta ­
n is ław  Seyd l i t z ,  w y b r a n y  z a s t ę pc ą  
c z ł o n k a  R a d y  na os ta tn iem w a ln em  
zebraniu  akc j ona r ju sz ów .

Oświadczenie Pereta.
PARYŻ 1 X II, (Pat). Na posiedzeniu ko­

misji śledczej Pereł oświadczył, że objął sta­
nowisko doradcy prawnego przy radzie ban­
ku Oustrica w  początku roku 1928.

Na uwagę komisarzy, że zgodnie z dekla­
racją Tardieu, w Izbic w dniu lt  listopada 
Peret olrjął te funkcje dopiero w 18 miesięcy 
po swej d> misji ze stanowiska ministra finan 
sów, która nastąpiła w czerwcu 1926 roku. 
Peret stwierdzi!, że niedokładność; płynie z 
jego winy, nic zaś z winy Tardieu.

B a r d z o  w d z i ę c z n e  p o d  ty m  

w z g l ę d e m  zadan ia  m ieć  b ę d z i e  l i cz ­

na grupa  r eg io na lna  w i l e ń s ko  n o ­

w o g r ó d z k a ,  z ł o ż o n a  p r z e w a ż n i e  z 

d o ś w i a d c z o n y c h  i d z ie ln y c h  dz ia ła ­

c z y  m i e j s c o w y c h .  Jak s ę  d o w i a d u ­

j em y ,  p r z e w o d n i c z ą c y m  je j  zos ta ł  

b. minister,  pro f .  W .  Staniewicz ,  

pose ł  z o k r ę g u  hdzk ie go .  T e n  n a d ­

z w y c z a j  t rafny w y b ó r  da je  g w a r a n ­

cję, z e  grupa  w d e r u k o - n o w o g r ó d z k a  

b ę d z ' e  ene rg i c z n i e  stać na  s t raży 

in t e r e s ów  i po tr ze b  n a s z e g o  kraju.

Testu.
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W  dniach najbliższych ukaże się 
d z i e w i ą t y  z e s z y t  ( r o c z n i k )

Rlms Mater Yilnensis a

b ę a z i e  o n  p o ś w i ę c o n yW  związku z przypadającemf w  tym roku jubileuszami 
Kochanowskiemu oraz Śniadeckiemu.

Na tieść złożą się artykuły prolesoiow i studentów U. S B., dział literacki oraz 
wiadomości aktualno informacyjne.

W interesie P. P. kupców oraz przedsiębiorców wileńskich leży, 
najbliższym numerze me zabrakło ich ogłoszeń.

aby w  tym m

. a m o w i e m a  p r z y j m u j ą :

U P O W A Ż N I E N I  A C F . N C I  

i WILEŃSKA AGENCJA REKLAMOWA- -Wielka 14, te l .  12-34

Premjer W. Sławek, marszałek Sejmu £)r S Świtabki i wojewoda 
Jaroszewicz podczas rozmowy w kuluarach sejmowych.

Interpelacjo w sprawie Brześcia.
Tel. od  wl. ko r .  z W arszaw y.

nagłość wniosku m ają przedstawić 
m ateriał ilustrujący stosunki w  w ię­
zieniu brzeskiem. Charakterystyczne 
jest, że opozycja  inspiruje lewicę, by 
zgłosiła wniosek o pociągnięcie byłego 
ministra Cara do odpowiedzialności 
przed Trybunałem  Stanu.

Na najb liższem  posiedzeniu Sej­
mu, w  nadchodzący wtorek nie jest 
wykluczone, że będzie rozpatrywana 
nagłość wniosków klubu Narodowego 
i Centrolew u w  sprawie Brześcia. Jak 
utrzym ują posłowie Klubu Narodow e­
go, m ówcy, którzy będą uzasaditiali

Współpraca włesko-rosyjska.
W I E D E Ń ,  I I - X I I  ( P a t )  „Ne.ue

Fre ie  P r e s s e "  do . i o t i  z L o n d y n u :

„ D a i l y  T e l e g r a p h "  d o w ia d u j e  się, i i  

w  uk ła dz i e  g o s p o d a r c z y m  w ło sko -  

ro s y j s l cm  p r z e w i d z i a n e  jest,  że  

W ł o c h y  m a ją  p ou .oe  Ros j i  pr zy  bu-

I

d o w i e  jej  f l o t y  h an d lo w e j .  Wfc  W ł o ­

szech m » j ą  b y c  n i e i y l z o  b u d o w a n e  

ok r ę t y  rosy jsk ie ,  l e c z  t ak że  r o b o t ­

n icy  rosy js cy  b ę d ą  szKo len i  w  d o ­
kach  włosk ich .

Przesilenie gabinetowe we Francji.
Kandydatura se i. Sieega.

PA R YŻ . 11. X II  (P a t )  Prezydent 
Doumergue zaw ezw ał do siebie sen.
Steega, któremu zaproponował podję­
cie się m isji tworzenia nowego gabi­
netu Steeg zastrzegł sobie udzielenie 
ostatecznej odpow iedzi do czasu odby-

Sieeg nie dał odpowiedzi.

cia na rady  ze s w y m i  pr zy ja c ió łm i  p o ­
l i tycznymi .  k tórzy ,  podobn ie  jak  on, 
zdecydowan i  są współd z ia łać  nawe t  z 
p ew nem i  osobistemi poświęcen iami  
p rzy  tworzen iu  rządu odprężenia  i ro- 
ze jmu po l i tycznego .

PARYŻ, 11.XII. (Pat) St-eeg. któremu pre­
zydent Doumergue izaipro.ponował misji; ut 
worżenia rządu, nic dał jeszcze stanowczej

odpowiedzi. Odbyt o.n naradę z kiilku w y bit­
ne mi osobistościami. Odpowiedź Steega ocze­
kiwana jest w piątek.

Niepowodzenie prawicy w Reichstagu.
BEBL1N. 11.X II. (Pat.) Reichstag 

po dłuższej, burzliw ej dyskusji odrzu­
cił w czora j szereg wuiioskow, zgłoszo­
nych przez stronnictwa praw icow e m. 
in. wniosek o otwarcie dyskusji nad

votum nieufności dla m inistrów  W ir- 
tlia, Curtmsa i Treeiranusa. Odrzuco­
no również wmiosek o wniesienie na 
obrady sprawy zakazu wyśw ietlania 
film u ,,Na zachodzie nic n ow ego '1.

Sąd nad sprawcami porwania prot. Stafcił^rga.
HKL.STNGPORS 11 -XII. Pat. Sąd w Hel- 

singforsae rozpoczął rozpoznawanie sprawy 
porwania prof. Stablberga. Na ławie oskar­
żonych zasiedli byty szef sztabu a im ji fin ­
landzkiej gen. Waleniu®, płk. Kuusari, sędzia 
Ja-skarii, o także faktyczna sprawcy porwania 
szofer Janne, -Otin, Waraima . Zalenius. W ię ­
zienie, -w którem osadzono aresizto-wanych, o- 
toczone zostało- wzmocnionymi kordonem po­
licji. Ze względu na bardzo obszerne pro­
tokóły śledztwa, samo ich odczytywanie po­
trwa kilka dnii.

HELSINCFORS, 1 l.X II. (Pat). W  dniu 11

grudnia odbywała się w dalszym ciągu roz­
prawa sądowa w procesie o u prowadzenie by­
łego prezydenta Stahlberga.

Na zasadzie dotychczasowych badań zda­
je się już można stwierdzić, że uprowadzenie 
byłego prezydenta było rezultatem niejioro- 
zumienia, jakie wynikło na pewnem przyję­
ciu towarzyskiem, na którem omawiano ca­
łokształt stosunków politycznych. Aluzje co 
do tego, jakoby szef korpusu ochrony Malm- 
berg pochwalał uprowadzenie Stahlberga, są 
całkowicie niezgodne z prawdą.

Estonia spiżarnia Leningradu.
T A L L IN  11 X II Pat. —  Przedstawicielstwo 
handlowe Rosji sow ieckiej zwróciło sae do

rządu estońskiego z prośbą, ażeby Estonja 
zaopatrywał;. Leningrad w  produkty mięsne

Aresztowanie „SzpiCbródkr .

WiADC<M0ŚC2 Z  K0WN*
L ITE W S K I PRZEM YSł D RZEW NY 

W  N IEBEZPIECZEŃSTW IE.
W  'związku iz importem dr-ews sowieckie­

go do Łatwy, tw środowisku kupców leśnych
i właścicieli taTtakow zapanował wielka me- 
pokój. Sprawa ta byta przedmiotem obrad 
kowieńskiej rady m iejskiej, gdzie zarzucano 
rządowi, iż przyw iózł do I--lwy ogromna i- 
iość drzewa, podczas gdy Litwa nie ma gdzie 
swego podziewać. .Spodziewane jest obniże­
nie cen lasu o 50 proc., co znów przyczyni 
się do budoRvaniu drewnianych domów.

„L IE T l!V O S  AIDAS“  O ZW IĄZKU  
BAŁTYCKIM .

W  zwiiązku z jzobytem w Kownie artystów 
opery łotewskaej ,A.ietuvo.s Aidas“  wystąpił 
z artykułem wstępnym, w którym  po wylicze­
niu różnych zjawisk, świadczących o zb li­
żeniu litcwsko-łolew.skiem wyraża nadzieję.
i i  rozwój ekonomicznych i politycznych sto­
sunków między Litwą a Łotwą przestaje być 
przedmiotem wieloletnich marzeń. Jest to 
poŁzątek realizacji zwdązku państw bałtyc­
kich, który nie powinien dążyć do żadnych 
agresywnych celów, lecz zmierzać do zapew­
nienia pokoju, co jvst szczególnie doniosłe 
»e  względu na niebezpieczny okres, jaki prze 
żywa obecnie Euroipa.

L ITEW SKO -ESTO NSKIE  BOKOM AN IA  
HAND LO W E.

9-go grudnia w Kownie rozpoczęły się ro­
kowania litew sko-estońskie w sprawie za­
warcia układu nandtowego. Otwarcia roko­
wań dokonał ktewslki min. spr zagr. dr. 
Zaunius

Mo»vy prezydent Szwajcar]..
BE RN. 11.X II  (Pat.) Szwajcarskie 

zgrom adzenie zw iązkow e wybrało pre­
zydentem związku na rok 1931 radcę 
zw .ązkow ego Ilaeberlina. Motta w y ­
brany został yyiceprezydentem rady 
zw iązkow ej.

Fodrćż Venize(tisa.
A T E N Y ,  11-XIŁ ( P a t ) — V e n i z e -

los w y j e d z i e  z  A t  en  w czas  e świąt  
B j ż e g o  N a r o d z e n i a  w  ce lu z ło ż en ia  
wrzyt  w  W ie d n iu ,  P r a d z e  i W a r ­
szaw ie .

PrzeLonaj s ię ! — Będziesz olSniopy k
Po długoletnich studjaeh udzielam porad 
i opracowuję Horoskopy astrologiczne. Nie 
olaga armarczna— nie kiermaszowe wrozby. 
Porad udzielam zupełnie darmo. C ciem uzys­
kania horoskopu lub otrzymania odpow iedzi 
astrologicznej— należy przesiać datę urodze­
nia (dokładną) oraz miejscowość na poste- 
restante W ilno 1 dla Astrologa, na odpow iedź 
i koszta formularza należy załączyć I 50 
znaczkami pocztowemi. Osobiste porady— tyl­
ko po uprzedniem listownem porozumieniu.

2520— i

SOSNOWIEC* n .X II.  ('Pat). Policja so«no- 
wiiouka as3P5zlewała w  dn. 11 b. m. pOvSzuki- 

•wamego od dłuższego czasu przez sądy kilku

miast *w Polsce, a zbiegłego niedawno z are­
sztu poŁicyjnego oszusta Waeławra Godlew­
skiego, zwanego „Szpicbródką“ .

Giełda w ars za w sk a  z rią l l . X I l  &. r.
W / W E T Y  i D E w iZ Y ;

B u d a p e s z t ...................156,05— 150,4 5 — 1Ł5.65
t io la r  lju  . . . .  3 5 9 ,5 4 -3 0 0 .4 4 — 358.64
L o n d y n  - ................... 4- 35 — 43.46- 43,24
N o w y  Y o rk  . • . . 8 .9 15 — 8 .9— 358,895
N o w y  Y o r k  t * b e l  . . 8.924— b,W44— 8,964
P a r y ż   ..................  35,07— 35,16 3 ;,9 8
F r a n i . .........................................2 0 .4 7 —96,53— 26.41
S t o k h o im ........................ 239,50 — 24 0111.— 838 90
S z w a jc a r ]*  . . .  1 / 3 ,0 3 - 1 7 3 ,4 6 - 172.CO
W ł o c h y ................................ 46 ,75— 4o,87— 46,63
B e r lin  w  o b r . p r y w ..................  . 2 t2 ,93

PAPIERY PROCENTOWE:
5 %  P r e m jo w a  dvl.°.ro\va . . .  . 5 6  50
5 %  K o n w e r s y jn a ..................................... • . 50,25
lC°/o K n i e j o w a .............................. - • 104.58
8 %  L . Z. B. G. K . 1 B. R ., e b i. B. G. K  94 „ 0
T «  s a m e  7 % .............................................. 85 25
4 %  z t e m s k i r .......................................42 ,25— 42,1 0
4'/2%  z ie m s k ie  . . . . . . .  53.00
5<j( w a r s z a w s k i e ............................................57,25
8 %  w a r s z a w s k ie ..........................  72 ,25— 72,86
6 %  Ł o d z i  ........................................... 6 8 , 9
8 %  P io t r *  o w a ................................................67.C0
10 %  S ied lec . .  .....................................  78.5C.
6 %  p o ż .k o n w . m W a rs z . V I I I 1 IX  5 1 .5 0 -  5I,35> 
3 %  p r e m jo w a  p o ż y c z t a  o u d o w la ja  . 6C,0a 

A K C J E :
B a n k  P o ls k i ................................................ I 5 8 , f0
Z iich o d n l . . . . .  70,0b
C u k i e r ................................................... 3 l ,5D
W ę i f i e l .....................................................39,‘ T i_3 S I'0
M o d r z e jó w .........................................  9,25— IP.CO
S t a - a c h o w i c e ........................ 16,50

Popierajcie Ligę żorska 
ii SUecmąl
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C zerw ony proces.
(>d paru tygodn i już śledzi św iat 

e zainteresowaniem  przebieg procesu 
P a rtji P rzem ysłow ej w M oskw ie.

Sprawa przedstaw ia się w  o g ó l­
nych  zarysach jak następuje:

Na teren ie Rosji S ow ieck ie j istni 
o a  dłuższego czasu, obok in tych 

zw iązk ów  i o rgan izacyj, t. z w. „Z w ią ­
zek »rganUac\j in żyn iersk ich  c z t li 
popu larn ie zwana „P a rtja  Przem y sło­
w a 11. Do organ izac ji te j na wskroś zre­
sztą kom unistycznej, bo przecież inne 
lega ln ie  w  ZSSR istnieć n ie m ogą—  
n a leży  elita inteligentnych, facho 
w ych  sił sow ieckich , stanowiąc kon ­
tyngent, skąd się b ierze różnych „sp e­
ców '1' i obsadza m m i ważne i odpow ie- 
dzia lne stanowiska w fabrykach, k o ­
palniach, zakładach handlowro  - p rze­
m ysłów ych i t d. Rzecz prosta, lobór 
ludzi w tego rodzaju organ izac ji musi 
być w y ją tkow o  staranny, zaś ich k o ­
m unistyczna ideo log ja stać w in n i po ­
za wszelką krytyką i podejrzen iam i 
k ierow n iczych  sfer sow ieckich ly m -  
czasem  rzeczyw istość okazała się 
w ręcz odm ienną, p rzyna jm n ie j w  u ję­
ciu  agentów' G P. U. O to w  drugiej 
p o ło w ie  ub. m. nastąpił w  łon ie Par- 
t ji P rzem ysłow ej szereg aresztó . i 
p rzed  trybunałem  m oskiewskim  sta­
nęło  8 oskarżonych. Nazw iska ich 
brzm ią : prof. Ramzin, Laryszew , Ka- 
linn ikow , Czernowski. Fedotow , Ocz- 
k in , Sitkin i Kuprjanow . Są to in te­
ligenci, p rzew ażn ie  z wyższem  w yksz­
tałceniem , za jm u iący odpow iedzia lne 
p laców k i w przem yśle sow ieek,...

Akt oskarżenia zarzucał obw in io ­
n ym . 1) u trzym yw an ie  kontaktu z R o ­
sy jsk im  Zw iązk iem  H andlowo - P rze ­
m ysłow ym  i h i aansowym w Paryżu 
o raz łączność z o ficeram i arm ji fran ­
cuskiej.

2) pobieran ie znacznych subsyd- 
jó w  z zagran icy na szkodę Sowietów-, 

8) współprace z farncuskim  szta­
bem  głów nym  1 układanie planów  an­
t y  sow ieckie b,

4) op racow yw an ie  wespół z „a gen ­
tam i państw kapita listycznych1 planu 
in terw encji zbro jnej państw ościen­
nych, za fniansoweiu poparciem  An- 
g ij i  i Francji,

5) system atyczny sabotaż i dzia ła l­
ność w ew nątrz kraju na wyraźną 
szkodę Sowietów

Są to g łów ne punkty oskarżenia, 
n ie  licząc ca łego szeregu zarzutów  po­
m ni jszych
• Rząd sow ieck i nadał całem u p ro ­
cesow i charakter m ożliw ie  na,bardziej 
pom patyczny. T rybunał urzędow ał w

o lbrzym ie j sail b. Klubu Szlacheck ie­
go  w  Moskwie, przy św ;etle wspania­
łych  kandelabrów- Oskarżał słynny 
prokurator nacze lny K rylenko. Roz 
prawom  przysłuch iw ały się zgrom a­
dzone ad hoc delegacje zw iązków  ro ­
botniczych, zaś przed gm achem  osten­
tacy jn ie  dem onstrow ały Itłu m y iudu“ , 
k tóry  w  ten sposób okazyw ał swój 
„gn iew 11. Słowem  inscenizacja „c z e r ­
w on ego11 procesu; a w łaściw ie —  jak 
chcą n iektóre szczere pisma zagrani 
czne —  kom ed ji procesu, wypadła 
nazew nątrz wspaniale! Prokurator 
K rylenko m iotał c iężk ie  oskarżenia, 
rad jo  roznosiło jego  słowa po całym  
kraju  z ulicy do la tyw ał pomruk 
„gn iew u  ludu**' a 8 oskarżonych zez 
naw ało  I to zeznawało jak  'z nut. G ło­
sem spokojnym , jakgdyby chodziło o 
kogoś innego, zeznaw ał ko le jno Ram 
zin. L a rrszew , K a linn ikow  N ie tt lk o  
do w szystk iego się p rzyznaw ali, lecz 
jeszcze dorzucali now e szczegóły swej 
„w ystęp n e j1; działa lności —  „G zy os­
karżony Ram zin u trzym yw ał kontakt 
z francuskim  sztabem g łów n ym 1' —  
„Tak , u trzym yw ałem  i układałem się 
pozatem  z Poincare w spraw ie inter- 
w-encji zbro jnej p rzec iw ko Sow ie­
tom ...11 —  „C o  oskarżony Fedotow  
m oże pow iedzieć o swym  ostatnim po­
b yc ie  w Pa ryżu ? " —  „B aw iąc w P a ­
ryżu  pod pretekstem  zakupów, usta­
liłem  wraz z Briundcm, że w- inter 
w encji zbrojnej przeciw ko Sowietom  
w eźm ie m. in. udział Polska i Ru 
munja, przyczem  w ystaw iłyby one ok. 
1 miljoma żołnierza, co  pozw o liłoby  
w  krótkim  czasie zająć M oskwę i P e ­
tersburg... L I tak w kółko.

Rzecz prosta, o tego rodzaju  proce­
sach nmżnabt m ów ić  jedyn ie z po ­
b łaż liw ym  uśmiechem, gdyby nie to, 
że z regu ły kończą się one tragicznie 
dla oskarżonych, najczęściej Bogu du­
cha w innvch ludzi. W  tym  wypadku 
rów nież zapadł w yrok  śm ierci dla 5 
oskarżonych. T rze j pozosta li skazani 
zostali na 10 lat w ięzien ia. Dopiero 
w ostatn iej chw ili, na wniosek prze­
wodniczącego WG-JK d Kalin ina i ze 
względu na „p rzyznan ie  się p.idsąd 
nych do w in y  oraz pomoc, jaką oka­
zali w- u jawnieniu  innych w rogów  u 
stroju sow ieck iego , zam ien iono skU- 
n iego  w ięzien ia —  co jest bodaj w 
zańcom  karę śm ierci na karę 10-let- 
ZSSR jeszcze gorsze od  śm ierci! —  i 
pozbaw ien ie praw  obyw atelsk ich  na 
przeciąg lat 5. Akt laski zaiste „ im p o ­
n u ją cy " ' Godny fina ł ponurej kom e­
d ji „c ze rw on ego " procesu. .1.

Zakaz wyświatlania filmu „Na zachoJz e
nfie zmian".

B LRLIN , 11.XII. (Pat). Fosiedwmie naj 
«ryżsw,go urzędu oaąziay film owej zaczęto 
się od wy.śwLetlairiia niem ieckiej części filmu 
„.Na Zachodzie bez zmian". Następnie pierw­
szy zabrnł .głos przedist lw jciel ministerstwa 
Reichswohry, -występując w  charakterze rze- 
czozuiawcy.

Mówca, przypom niał odrzucenie przez na j­
wyższy urząd cenzurv film owej orzeczenia 
ministerstwa Reichsw-ehry d podkreślił iż m i­
mo, że zawarto w ostatriiem dzicsięcoleciu 
ta łv  szereg traktatów międzynarodowych 
duch Locarna pszcze w  dziedzinie filmu nie 
ugruntował się. W prawdzie otwarcie diażli- 
f/e film y zniknęły w ciągu ostatnich lat, jed­

nak na miejsce tych film ów  weszły inne, w  
których Niemcy przedstawi!one są w karyka­
turalnej pwtaoi

O dle chodzi o f.ihn ,jNa Zachodzie bez 
r .m ia n t o  n,p. żołnierz Kaczyński, jeden z 
bohaterów tego filmu ma -wybitną twarz 
mordercy. Z tych też względów ministerstwo 
Reichswehry, jako przedstawiciel tradycyj 
byłe j arm ji niem ieckiej wypowiada się pTze- 
oiwko temu fiłiMowi.

Przedstaw<-iel Reichswehry podkreślił po- 
zalem, że protest ministerstwa zwłaca tsię 
przeciwko obniżeniu w oczach świata czynów 
mieniiec.kdeh żołnierzy. Jako druga rzeczozna­
w ca zabrał głos przeista wciel raiiniisteTStwa 
spraw zagranicznych, który również wypo- 
w-iedzdał się za zakazem wyświetlania filmu 
Remarque‘a, zaznaczając, że otrzymane z za­
granicy informacje wskazują na to, iż film 
ten przymóst ujmę autorytetowi Niemiec za­
granicą.

'Następnie przemawiiał przedstawiiciel m i­
nisterstwa spraw wewnętrznych Rzeszy, któ­
ry  wskazał, że film  ten nie jest wyobraże­
niem wojny niemieckiej, a przedstawia tylko

klęskę Niemiec i dlatego działa na widza nie­
mieckiego boleśnie i deprymująco. Minister 
spraw wewnętrznych odpow ediział przytem 
na pytanie, czy  wyświetlenie tego fihyu za­
graża ponządkowii publicznemu, twierdząco. 
W  tymże duchu przem awiali przedstawiciele 
Saksonjd, Turyngji d Brunświku.

Po dłuższej rozprawie przewodniczący 
najwyższego urzędu cenzury film ow ej udzie­
lił wyjaśnień przedstawic.ielo.wj tow'anzystwa 
film owego dr. Franki urte.rowd, który oświad­
czył że niezależnie od tego, jakie orzec zenie 
wyda najwyższy urząd cenzury film owej to­
warzystwo film owe postanowiło fdlm ten na 
tychmdast wycofać z Niemiec Następnie ezł. 
najwyższego urzędu cenzury film owej od­
byli naradę, po której wydali zakaz wyświet 
łania filmu „N a Zachodzie be.z zm ian" na Je 
retnie Rzeszy.

BERLIN, 11.XII. (Pat). Wobec, ogłoszenia 
wyroku najwyższego urzędu cenzury filmo 
w ej w  sprawie filmu Remarąue a „Na Zacho­
dzie bez zmian ‘ późnym wieczorem  tylko 2 
dzienniki zajęły w  tej sprawde stanowisko.

,Vossiohe Ztg." podkreśla, że spór, jaki 
powstał na tle filmu Hcmarque‘a jest następ­
stwem długorrw ałej agitacji nacjonalistycz­
nej, która wyolbrzym ia wszystkie trudności 
■z jakiiemd borykać siię mnisi naród niemiecki.

„Berliner Tageblat potępia ostro wyrok 
najwyższego urzędu cenzury film owej, wska­
zując, iż  wydany został pod presją ulicy. U- 
rząd cenzury ulegt żądaniu kilkudziesięciu 
zawodowych Krzykaczy d agitatorów polity- 
czinych, którzy izaaranżowati sztuczny wy- 
ibuch żyw iołowego oburzenia, korzystając z 
wystawienia filmu, nie odpowiadającego ich 
smakowi d hołdującego poglądom ich przeci­
wników  politycznych.

Poświęcenie przebudowanych 
klinik uniwersyteckich na 

Antokolu.
N a  r o z l e g ł y c h  te ien &ch w o j s k o ­

w e g o  szp i tala  na  A n t o k o lu ,  na  k t ó ­
r y ch  w z n o s z ą  się r ó w n i e ż  g m a c h y  
kl inik uniwer sy t eck ich ,  m . in .  s ł ynna 
k l in iLa  okul is t yczna  b. marsza łka  
Sen atu prof .  S z y m a ń s k i e g o ,  o d b y ł o  
się w e  c z w a r t e k  I I  b. m. u ro c zy s łe  
p o ś w . ę c e n i e  p r z e b u d o w a n y c h  p r ze z  
s z e f o s t w o  b u d o w n i c t w a  D.  O .  K .  3 
G r o d n o  k os z t em  846 tys. zł.: od
działu ch o ro b  w e w n ę t r z n y c h  szp i ta ­
la w o j s k o w e g o ,  o ra z  d w ó c h  kl r.ik 
U.S.B. ,  t, j. kl iniki  c h o ró b  w e w n ę ­
t rznych,  po z o s ta ją c e j  p o d  k i e r o w ­
n i c tw e m  J M  rektora  prof .  Janusz­
kiem e za  i kl iniki chi rurg c z n e  prof .  
M i c h e j d y .  P o ś w i ę c e n i a  d o k o n a ł  ks. 
bisk dr. W ł a d y s ł a w  Bandursk i w  
ODecności  sz e fa  dep a r ta m en tu  san - 
t a rn e g o  M .  S. ^ o j s k .  gen.  R o u p p e r -  
ta. k tóry  r e p r e z e n t o w a ł  p. w i c e m i ­
nistra sp raw  w o j s k o w y c h  K o n a ­
r z e w s k i e g o  N a  uroczys tość  p r z yb y ' t  
d o w ó d c a  D O K  3 G r o d n o  gen. Li t -  
w in o w i c z ,  za s tę pca  j e go  gen.  Frank, 
J. M  r ektor  Januszk iew icz ,  p r o f e s o ­
r o w i e  l ' n iw e r s y t e tu ,  s z e f  b u d o w ­
n ic tw a  D.  O .  K .  3 z G r o d n a '  płk. 
E u ge n iu s z  Je len iewski ,  k t ór y  spra­
w o w a ł  o g ó l n e  k . e r ow n i c tw o  i ed 
b u d ow ą ,  b e zp o ś r edn i  k e r ow n ik  r o ­
b ó t  kpt. A d r z e . e w s k i ,  w i c e p i e z y -  
d en t  miasta C z j ź ,  r e p r e z en tu ją cy  
w o j e w o d ę  nacze ln ik  w y d z ia łu  d-r 
Rudz ińsk i ,  l i czny  s z e r e g  u r z ędm  
k ó w ,  w o j s k o w y c h ,  l e ka r zy  i t. d.

O d d t i a ł  cho rób  w e w n ę t r z n y c h  
szp ita la  w o j s k o w e g o  przon;es.  sny 
zosta ł  d o  n o w o z b u d o w a n e g o  p ięt ra  
i o t r z y m a ł  n a z w ę  „O d d z i a ł u  -n. gen.  
L i t w i n o w i c z a "  w  uznaniu zas ług  g e ­
nera ła  o k o ł o  dz ie ła  p r z e b u d o w y .

O p r ó ż n i o n e  w  ten sp o só b  p ię t ro  
za j ę ł y  kl iniki  un iw e rs y te ck i e ,  z y s k u ­
jąc zna czn ie  o bs ze rn i e j s z e  p o m i e ­
szczeni . . .  KMnika chorób w e w n ę t r z ­
n y ch  zyska ła  ur zą dz eń.a  w e d ł u g  
n a j n o w s z y c h  w y m o g ó w  nauki,  l a b o ­
rator ium,  salę r e n t g e n o l o g i c z n ą  i td. 
K l in ika  ch i rurg iczna zy ska ła  n c w o -  
z b u d o w a n e  d w i e  w s p a n ia ł e  sa ei 
o p e ra cy jn e ,  o s o b n o  se p ty czn ą,  oso -  
uno an ty s e p i y c zn ą ,  z  uboczne  mi 
p o m ie s z c z e n i a m i  dla steryl izacj i ,  zy  
skała n o w ą  salę w y k ł a d o w ą  i t. p.

G e n .  L i t w i n o w i c z  p r z eds taw i ł  
p rz eb i  ?g p r z e b u d o w y  p o ś w i ę c o n y c h  
d z i i  g m a c h  ”>w szp i ta lnych i k l i n ic z ­
ny ch ,  k tó rych  kos z t  o g ó l n y  w yn ió s ł  
646 tys zł., z  c z ^ g o  M in i s t e r s tw o  
S p r a w  W o j s k o w y c h  p o k r y ł o  sumę  
430 tys., zaś M in is te r s tw o  W .  R  i 
O.  P.  sumę  416 tys. zł. Szpi t i  l w o j ­
s k o w y  i _ kl iniki  o t r z y m a ły  n o w ą  
wspania łą  kuchnię  par ową ,  zainsta- 
' i w a n ą  k o s z t e m  260 tys  zł. p r z e z  
w a r s z a w s k ą  f a b r y k ę  Jana M a k a r e ­
wicza .

R o b o t y  p rz y  n a d b u d o w i e  p ięt ra  
w y k o n a ł y  f i rmy P r u d o w s k i e g o  z  
G r o d n a  G r o d z k i e g o  z W i lna ,  zaś 
kuchnie  z b u d o w z ł a  f i rma wi leńska"  
„ L a s  K r e s o w y " .  W s z y s t k i e  insta­
la c j e  ku c h e n n e  kuchm p a r o w e j  są 
w y r o b e m  k ra j o w y m .

N a  u ro czy s to ść  n a d e s z ł y  t e l e ­
g r a m y  gralul&cyj rfe od  p. m a e s z a ^ a  
Senatu  W ł a d y s ł a w a  R a c z k i e w i c zn ,  
p, ministra spraw  w e w n ę t r z n y c h  
S ł a w o j - S k i a d k o w s k i e g o  i innych

P o  u roc zys toś c i  p o d e j m o w a n o  
gości, śn iadan iem,  w  czas ie  k tó r ego  
w y g ł o s z o n e  zost a ł y  toasty  z  ho ł ­
d e m  d la P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y ­
po spo l i t e j  i p. M a r s z a łk a  P i ł su d sk i e ­
go ,  o ra z  na  c z e ś ć  ks. t i s k .  Bandur  
s k i e g o  i ' w s z y s t k i c h  z a s łu żo n y c h  
o k o ł o  d z i t ł a  r o z b u d o w y  szp i ts 'a  i 
kl inik osób.
M H J B H M U H U b  BE—  —U

Młodzi muzycy Polacy 
w Paryżu.

W alne Zebranie Stowarzyszenia 
M łodych M uzyków Polaków  w P a ry ­
żu w  dn. 4-go grudnia 19,30 r wybrało 
now y Zarząd w  osobach: p. F. Łabuń- 
skiego (prezes), p. T . Szeligowskiego 
(w iceprezes), p. B. W ojtow icza  (sekre­
tarz generalny) i p. Z. M ycielskicgo 
(skarbn ik ).

Praca nkomisjach i rozmów* w kuluarach.
Nieobecność opozycji na raucie na Zamku.

T d .  od ud. kor . z W arszuw g.

W c zo rs . , s z y  t rzeci  d z .e ń  sesj i  par la ­

m en ta rn e j  upłynął  w  a tm o s f e r z e  pra­

cy  c o d z i enn e j ;  by ł  on n iemn ie j  praco  

wi t y  o d  d w ó c h  dni  pop rze dn ic h ,  

choc ia ż  nie stał p o d  zn a k i e m  t e g o  

p od n i e c e n ia ,  k t ó i e  t o w a r z y s z y i o  o t ­

warc iu  ciał  u s t a w o d a w c zy c h .  Prace  

t o c z y ł y  się w  Sena c ie ,  o ra z  w  k o ­

misj i  r e g u l a m in o w e j  Se jmu,  r ó w n i e ż  

w  kuluarach p u l s o w a ło  ż y c i e  po.i  

t yc zn e .

P o s i e d z e n i e  Senatu,  p o d o b n e  do  

o s ta tn ie go  p o s i e d z e n ia  Se imu,  p o ­

ś w i ę c o n e  b y ł o  w y b o r o w i  w. -mars za ł ­

k ó w  i sekr e ta rz y ,  o raz  sp raw ie  na ­

głości w ni osku klubu B B W R .  o zmia-  

n ie  regulaminu  ob ra d  .Senatu.

K o m i s j a  r e gu la m in owa ,  k t órą  o t ­

w o r z y ł  p. marsz.  Ś  w.talski.  r o z p o c z ę ­

ła o b r a d y  o g od z .  1 1 p r z e d  p o łu d ­

n i em  i p r a c o w a ła  p o d  p r z e w o d ­

n i c t w e m  pos ła  Cara d o  p ó ź n e g o  

w i e c z o r a .  P - z e d m i o t e m  po s i ed z en ia

Dyl p ro je k t  n o w e g c  regulam inu  S e j ­

mu. Jak w i e lk ą  w a g ę  d o  tej sp ra w y  

p r z y w i ą z u j e  Bezp a r t y jny  Blok,  św ia d  

c z y  z espu l  c z ł o n k ó w  komis j i  z r a ­

m ie n ia  B B K  R Są to na j tę żs ze  si ły 

p r a w n i c z e  i na j l eps i  m ó w c y .

W  kul uarach i bu fe c i e  by ł o  g w a r ­

no  i r o jno  od  rana. :m .u e m  w s z y ­

stkich r o z m ó w  by ł  raut na Zamku,  

na k tó ry  po s ł ow ie  i s e n a t o r o w i e  o- 

p o z y c j i  nie przyszl i ,  a e d y n i e  z j a ­

wił .  się z k lu b ó w  o p o z y c y j n y c h  p o ­

s ł ow ie :  C ze tw e r t yńsk i ,  P o n ik o w s k i ,

M i c h a l k i e w i c z  i Ku l i s iew i cz .  N i e ­

o b e cn o ś ć  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w  na 

t ym  raucie,  k t ór y  z g r o m a d z i ł  w s z y s t ­

kich c z ł o n k ó w  B B W R . ,  p r z e d s t a w i ­

ciel i  rządu,  świata  p o l i t y c z n e g o  i 

dz ienn ika rsk i eg o ,  w y w o ł a ł a  duże  z d u ­

m ie n ie  w  opmj i ,  tern w ię ce j ,  t e  na 

raut zaprasza ł  p. P r e z y d e n t  R z e c z y ­

pospol i te j .

Drugie ttmledzeme Senatu.
Wybory wice-irarszalków i sekretarzy.

W A R S Z A W A , 11.X II. (Pa t). W  dn. 
11 b.m. drugie z rzędu posiedzenie Se­
natu o tw orzy ł marszałek Raczkiew icz
0 godz. 12.07.

Po złożeniu ślubowania przez sen. 
Panta jjorządek obrad został uzupeł­
n iony przez um otywowanie nagłość: 
w niosku B B W R . w  spraw ie regu lam i­
nu obrad senatu. Następnie Izba jirzy- 
stąpiła do w yboru  w icem arszałków. 
W  głosowaniu brało udział 102 sena 
torow . W ażnych  głosów złożono 85. 
W ym agana absolutna w iększość w y ­
nosiła 43. W ybran i zostali i w ybór 
p rzy ję li senatorowie Bogucki —  72 
głosy, Bojko —  69, Leszczyński —  71, 
Następnie Izba przystąpiła do wyboru 
6 sekretarzy. Sekretarzami Senatu zo ­
stali w ybran i: sen. Barański, Mendel- 
solni, Iłogow icz, W ańkow icz, Hubicka
1 Maslow.

Następnie Izba przystąpiła do roz­
patrywania nagłości wniosku w  spra­
w ie zm iany regulaminu obrad Senatu. 
Sen. Targow sk i (BB) uzasadnia jąc na­
głość wniosku, podkreślił, że zgodnie 
z dotychczasowym  zw ycza jem Izba na

Odnalezienie zaginicnyclr lotników.
VANKOUWER U-NII.Pat I’o blisko dwu­

miesięcznych poszukiwaniach zaginionych od 
października r. b. w górach Skalistych trzech 
lotników Burkę, Kadinga i Martena nadesz­
ła obecnie od ekspedycji ratunkowej wiado­
mość, że Kadlng 1 Marteir znalezieni zostali
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Ś W IA T O W E J  S Ł A w Y

e rb a ta

L Y O N  S A
Z a t r u t a  u i g ł a  w  B e l g j i .
Profesor Aleksander Travers, wykładają­

cy, na uniwersytecie w  Namcy, chemję prak- 
Jyozmą, czyli chemję, raslois-oiwainą do prze­
mysłu, itaik objaśnia przyczynę mgiieł zatru­
tych. jakie daty się niedawno we znaki lud­
ności 7.  okolic fabrycznych Liege:

—  W  okolicach, gdzie jest .mnóstwo fa ­
bryk, albo -wytwarzających gaz, albo potnzs 
bującyeh gazu, dachy dom ów ipokrywają się 
eczasem białym kurzem, zawierającym  oksyd 
cyn,ku, pomie.sz.any w  6tosu'iiku 1 do 2 pro 
cent z Oiksyd-em ołowiu. Robotnicy, mający 
do czynienia z tymże o.ksydem ołowiu, muszą 
być często zimie.niinni i wysyłani na śwież': 
powietrze, aby się nie zaczadzić śmiertelnie: 
Należy więc przypuszczać, że dachy, pokryte 
tą substancją, wystawione byty przez dłuz- 
sz.y czas, na działanie silnego wiatru, a za ­
razem bardzo w ilgotnej mgły. Tym  sposobem 
utworzy ta się, w  Okolicach rz. Mozy owa 
mgła śmiercionośna, która tylu ludizi o anierć 
przyjrrawila. Jest 10 -więc zaczadzenie mgłą, 
zatrutą oksydem ołowianym. Taikie jest przy­
najmniej moje zdanie, potwierdzone podobną 
katastrofą w amglji, również w okolicach fu - 
bryoznych.

W daiszyim ciągu twierdza profesor, że fa ­
bryki gazów trujących mogą się rownjez przy 
czynić do zatrucia atmosfery, przy rów no­
czesnej działalności nagie! zari-źoinych truciz­
ną. Tak np. wypadol zepsucia się rezerwuaru 
z amoniakiem, może również powodować zgu- 
bi.ic następstwa, zwłaszcza jeśli zaniechano 
środków przeciwdziałających. W podobnej a • 
tmosferze, obecność gazn amonjakalnego, 
może też wytworzyć, sam: pnzoz się, mgłę 
zabójczą, która się wydostanie nazewnątrz

Tu zrobił profesor doświadczenie doraźne. 
O tworzył jeden flakon z solucją gazu chlory 
dycznego, a drugi flakon z solueją amonja 
kalną. Natychmiast wytworzyła się mgła, pra­
wdę płynna, i  gazem podobnym. Jolko dowód, 
że coś podobnego zdarzyło się w  dolinie Mo­
zy, służyć -może to, że jeden i. ocuconych o- 
śwkidczył, dż m iał uczucie jakby strasznego 
ognia, iktóry mu padł na piersi. Zdarzyło się 
to .również jednemu z uczniów, pracującemu 
w  okolicach Liićge, że zatruty podobnym ga 
Mm, z trudem tylko odzyskał przytomność, 
ale jest chory już od kilku miesięcy. Pow o­
dem tego było właśnie pęknięcie rezerwuaru 
z ainonjakilem, chociaż fakt zdainzył siię na od- 
iegłość kilku kilometrów. W ówczas rówmń,-ż 
zatruło się kilku robotników, a gaz rozprze­
strzeni się wzdłuż rz. Mozy.

To zdunie profesora Tiavers potwierdzają 
również lekarze.

początku kadoncj‘i ponawiała uchwały, 
dotyczące rcgutan.inu obrad Izby, tein 
bardziej, że regulamin nie jest ustawą 
ale uchwałą. Klub BBW R., nie uw aża­
jąc dotychczasowego regulaminu za 
sprawny, wnosi projekt jego  zm iany 
» pragnąc umożliw'ić dokładne opraco­
wanie regulaminu, prosi o odesłanie 
jirojektu do kom isji regulam inowej, 
aby ona jirzygotow ała sprawozdanie 
na następne posiedzenie Senatu. Sen. 
Kopciński (PPS ) sprzeciwda się w n io ­
skowi, znajdując w  nim niedojtatrze- 
nie, a nawet sprzeczność z konstytu­
cją. Uważa nagłość wmiosku za zby­
teczną, zapewniając, ż t jego klub gło ­
sować bęcizie przeciw' wnioskow i

Zkolei sekretarka senatorka Hubic­
ka odczytała wniosek Klubu N arodo­
wego w spraw ie uwięzienia, byłych po­
słów i postępowania wobec nich w 
tw ierdzy w  Brześciu. W niosek ten zo ­
stał jtrzekazany komisji. Nastęjme po 
siedzenie Senatu marszałek w yznaczył 
na środę 17 b. m. o godzinie 4-ej po 
południu.

w stanic zupełnego wyczerpaniu w odludnem 
miejscu bez środków żywności. Obok ich 
obozowiska leżą zwłoki lotnika Burkę. Trzej 
lotnicy, którzy swego czasu udali się na po­
szukiwania zaginionych lotników, sami za­
ginęli bez wieści.

S i ! n e  l o t n i c t w o  t o  p o ' t ę > Q a  P ^ ń s t w a 1

Podania hr. Brassow 
nie uwzględniono.

CZĘSTOCHOWA, FU.KII. (Pat). Sąd Okrę­
gowy na posiedzeniu publieznem rozpoznawał 
podanie hrabiny Natalji Brassow, waowy po 
bytym następcy tronu rosyjskiego wielkim 
księciu Michale Aleksandrowiczu o przyzna­
nie je j prawa ubogicąh w sprawie, jaką zamie­
rza wytoczyć skarbowi państwa polskiego o 
zwrot położonych w powiecie częstochowskim 
majątków stanowiących ongiś jakoby włas­
ność Michała Aleksandrowicza.

Sąd pozostawił podanie bez uwzględnienia 
motywując decyzję swą tom. ze petentsa nie 
przedstaw iła dowodów obywatelstwa francu­
skiego, co uprawniłoby ją do korzystania z 
dobrodziejstwa prawa ubogich na mocy kon­
wencji zawatrej między Rzecząpospolitą Po l­
ską i Republiką Francuską, podpisanej w Pa­
ryżu w dniu tiO grudnia 1925 rołtu.

— OO---

Zgromadzenie akcjonarjuszy 
Cumpagnle Europeenne des 

Tickerś.
BLRL1N, 11 XII. (Pat). W  dniu 10 b. m 

odbyło się tu walne zgromadzenie akcjonar­
juszy Compagnie Furopeenne des Tickers, 
S. A. w Amsterdamie, które wybrało pirew- 
szą radę nadzorczą Towarzystwa, w skład któ 
rej to rad\ weszli panowie: dvr. Meynot i 
Guyot (Havas), dyr: Clements i May (Reuter), 
dyr. Kozma (Węgierskie Telegr. Biuro Kore­
spondencyjne), dyr. Luedi (Szwajcarska A- 
gencja Telegr.), dyr. Mrogagni (Stefani), dyr. 
Starzyński (Polska Agencja Telegr.), dyr 
Schlik (Holenderska Agencja Telegr.), dyr 
Ritzau (Danja), dyr. Rawicki (Biuro W o lffa ), 
dyr. 01ivier (Agencja Belga), dyr. Nowotny 
(Czechosłowackie Biuro Prasowe), dyr. Hril 
bron (A. G. Berlin). Narady Towarzystwa mia­
ły na celu pośrednictwo w dostarczaniu agen­
cjom jirasowym i dziennikom maszyn do pi­
sanin na odległość (teleskryplorów) i maszyn 
do przesyłania po drucie i bez drutu fotogra- 
fij, obrazów i t. p.

N ie j e d n o k r o t n i e  i chyba  k a ż d y  z 
nas z a u w a ż y ł  s z c z e g ó l n y  o b j a w  na 
s z e g o  s p o ł e c z e n s t w a  z b. zaboru r o ­
sy j sk ie go :  uc i e chy  z *  z^a- Z n a m
d o b r z e  i o d d a w r a  w s z y s t k i e  zabo ry  
i  zas t anów . ła  m ię  ta roznieć . W  
P o z n a ń s k i e m  sie oburza ją.  w K o n ­
g r e s ó w c e  się śmieją,  w  M a ł o p o ' s c e  
s ię ma i tw ią ,  g d y  p os ł y s zą  w i a d o ­
m o ś ć  o p o d ł y m  czyni e ,  o  d e f r a u d a ­
cji,  nadużyc iu ,  oszustwie. . .  a u nas... 
p r o s z ę  w  j a k i e m o ą d ź  t o w a r z y s t w i e  
p o w i e d z i e ć ,  ż e  p  c z y  Z  „ p r z y ­
m k n ę l i "  za  jakąś pa sku d na  sprawkę ,  
ż e  w y s o k - ur zędnik  straci ł  p o s a dę  z 
p o w o d u  k a r y g o d n y c h  b ł ę d ó w  i t. p. 
O  zakład ,  z e  t rzy  c z w a r t e  z g r o m a ­
d z o n y c h  roz jaśn i  tw a r z  b ł o g i m  u ś m ie ­
c h e m  z a d o w o l e n i a ,  p „ r u  d o w c i p ­
n i e j s z y c h  na p o c z e k a n iu  ukuje  k o n ­
c e p t y ,  a z g o d n y m  c h ó r em  p r z y ś w i a d ­
c z ą  w s z y s c y :  „ d o b r z e  mu ta k "  i „ ; a  
z a w s z e  się t e g o  s p o d z i e w a ł e m ! ” A  
■w r o z m o w i e  o k a ż e  się, ż e  w.e lu  łą­
c z y ł y  bl iskie z  o b w iń  o n y m  stosunki  
t o w a r z y s k i e .

N i e t y l k o  w in a  nie w y w o ł u j e  o- 
burze tna ,  a le  posz lak i  w in y  u bl.s- 
ki< h z n a j o m y c h  nie w y w o ł u j ą  zm a r t ­
w i e ń . a, racze j  z ł o i l . w ą  radość ,  z e  
a m t e n i d  się n o g a  p ow in ę ł a ,  a m e

t

m n ie '  M o ż e  to też  są resz tki  ro s y j s k i e ­
g o  w y c h o w a n i a  ( ś l ed z i en n i c tw o  i nie- 
uspo łeczr i i e r . i ę )  ducha  wsch odu ,  kar- 
m i ą c e g o s  ę z a s a d ą b i e r n o ś c i w o b e c  zła

C o  prawda ,  op in ja  publ iczna jest 
c z ę s to  w y r o k a m i  s ą d ó w  z a e z o r j e n -  
t o w a n a  d o  reszty,  i nie wie p o  u- 
k ończen iu  sprawy ,  co  m a  m y ś l e ć  o 
oska rżonych .

O s ta tn io  w  sz e rok ich  k c ła c l i  b y ­
ła o m a w ia n a  sp ra w a  u rzęd n ik a  D y r .

-asów Pańs tw ,  p L a n g h a m e r a  i 
mcc .  M i l e w s k i e g o .  D z iw n i e  on a  w y ­
g lą d a  w  o c zach  publ icznośc i  n i e ś w ia ­
domej '  subte lnych a r k a n ó w  s ą d o w ­
nic twa.  utym b. r. Sąd  O k r ę g o ­
w y  s p r a w ę  „ z  braku c e c h  p r z e s t ę p ­
c z y c h "  umorzy ł .  U r z ą d  prokuratorsk i  
a p e l o w a ł ;  w  marcu S ą d  O k r ę g o w y  
skaza ł  obu o b w in i o n y c h  na b a rd zo  
w y s o k i e  kary ,  (4-ry lata i w ię c e j ) .  
A p e l o w a l i .  W  c z e r w c u  Sąd  A p e l a ­
c y jn y  uniewinni ł :  „d l a  braku c ech
p r z e s t ę p s tw a  i d o w o d ó w  w in y ! "  P r o ­
kurator w y r o k  ten  z a s k a r ż y ł  d o  S ą ­
du N a ' w y ż s z e g o !  T e n  w l i s topadz ie  
s k a r g ę  k a sa c y jn ą  oddal i ł . . .

W  ten  s p o =oh ani n ie  zosta ła  
w y r ó w n a n a  mora lna  k r z y w d a  pp. 
M . l e w s k i s g o  L a n g h a m e r a ,  ani  ka ­
t e g o r y c z n i e  ustalona o p m j a  pub l ic z ­

na, k tóra  w ie ,  z e  j e d e n  sed  skazał ,  
ż e  p roku ra to r sk ’ urząd p r o t e s t o w a ł  
p r z e c i w  i ło iewićmieniu , a inne sądy  
n ie zna la z ły  w iny .  T a k a  n i e z g o d a  w 
za pa t r ywan iach ,  tak i e  raz  win ien ,  
raz n i t w i n  en, p o z o s t a w i a j ą  o b s z e r ­
ne  po l e  d o  k o m en ta r z y ,  tern b a r ­
dzie j ,  ż e  tak oska rżen i ,  jak  o s k a r ż y ­
c ie le .  są ludźm i  z n a n y m i  w  Wi lnie.

O d p o w :e na w s z y s t k o  ktoś,  że,  
t rudno,  g a z i e  d rw a  rąbią, tam w i ó ­
ry lecą,  t y lk o  P a p i e ż  z ż y j ą c y c h  !u- 
dz i  j est  n i e o m y ln y ,  i to w  r ze c zach  
w i a r y  i t. p. A b  ... d o b r z e  jest  b y ć  
rąb iącym,  za  to w i ó r e m  o  w i e l e  g o ­
rzej ,  a p r z e c i e ż  teraz  jak w i ó r y  le 
cą ‘Fy w o t y  ludzk ie ,  z w ł a s z c z a  na 
w s ’ N i e j e d n o k r o t n i e  po ru szano  na 
ł a m a c h  K u r j e r a  tę  s p r a w ę  co ra z  
dz ikszą ,  c o ra z  ok ropn ie js zą .  M o r ­
d er s tw  na wr i .  1 n. kt nic nie my  ślif 
b y  t em u  zaradz ić !  Se tk i  ty s i ę c y  w i a ­
d e r  wudk i ,  w l e w a n y c h  w  o r g a n i zm y  
ludzk ie ,  sp r zy j a  r o z p o w sz e ch n ia n iu  
się zb rodn i c zośc i  w ś r ó d  ludnośc i  
wic,sk_icj. O b o k  w y k r e s ó w  p r z e d ­
s ta w ia ją cych  w z r o s t  d o c h o d ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  z e  s p r z e d a ż y  w ó d k i ,  na­
l e ż a ł o b y  równoleg łe :  umieśc i ć  s ta ty­
s t y kę  z w ięk s za ią ce  j się z b ro dn f e zo -  
sci. D o p i e r o  w t e d y  s ta ty s t yka  by ł aby  
w ie rną ,  a d o c h ó d  z  „ c z y s t e j "  cz yst y ,  
g d y b y  „ i ę  ob l i c zy ło ,  ile kos z tu j e  pań 
s tw o  k a ż d y  k rym ina ł  p o d  w p ł y w e m  
a lkoho lu  d o k o n a n y .

O d b y  wa ł  się Z j a z d  A n t i a l k o h o -

l i czny.  C y f r y  w y m i e n i a n o  p r z e r a ża ­
jące,  jak  na  d łon i  w y k a z y w a n o  ż e  
tam,  g d z i e  r r r i e j s z e  o ł y n ą  d o c h o d y  
( lub  ż a d n y c h )  z a lkoho lu ,  tam t e ż  
m o i e i s z e  lub żad n e  r o z c h o d y  po l i ­
cy jne ,  s ą d o w e ,  Ka s  cho rych,  a w i ę k ­
sze  d o c h o  d y  m a ją  sk lepy  s p o ż y w c z e ,  
ubrań i ubuwia ,  arch tekci  i urząd 
p o d a t k o w y  C ó ż  to pom oże !?  „ Ł a t -  
w ei śc iągnąć  z ch ło pa  p i en ią d ze  za 
w ó d k ę ,  niż za  p o d a tk i ”  p o w i e d z i a ł  
ini raz  ur zędn ik  od  t ych  spraw.  A i e  
m o ż e b y  i poda tk i  sz ły  raźn ic i  i w i ę ­
z ien ia  n ie  b y ł y  tak za p c h a n e  i zbro  
d n i c zość  m e  z w i ę k s z a ł a  się tak  z a ­
raź l iw ie ,  ż e b y  n ie  w y c i ą g a ł a  się na 
k a ż d y m  kroku d o  k a ż d e g o ,  z a  k a ż ­
dą  c e n ę  . o każde;  p o r z e  f .aszka  
z  wi dką? B o  o c z y  wiście ,  ż e o  p r z e ­
s t rzeganiu  u s taw y  regulu jące j  uży  
w a n i e  n apo j e  w w t i s k o k o w y c h  nikt 
n ie  myś l i  i j es t  ona  t y lk o  poto ,  by  
z  niej  w s z y s c y  kpili .

W  dni z a k a z a n e  p i ją  w s z ę d z i e  
publ iczn ie ,  p i ją w  s zynkach  i re s ta u ­
rac jach i tiie ro t  ą już t eraz  n a w e t  
z tearo sekretu.

A  na  wsi!? P i j ą  id ąc  na w i e c z o ­
rynkę ,  ' by m ie ć  w  sąd z ie  ult>ę za  
p o p e łn i o n e  ( z  pr ;medy tnc j ą ) ,  m o r ­
d e r s two ,  pi ją p r z y  każde ; s p o s o b ­
nośc i  i p r z y  po rach un kach  r o d z in ­
n y ch  za  p o m o c ą  s iek .ery ,  m ord u ją  
ojca , matkę ,  r o d z e ń s t w o ,  zonę ,  m ę ­
ża,  dzieci . . .  „ N i e  boś,  a d w o k a t  d o ­
każe ,  co  ty  b y ł  p i jany ,  a w t e d y  l żej

osą d zą " ,  n am a w ia j ą  się na  wsi .  K a ­
ry za z a b ó j s tw a  n a o g ó ł  l ekk ie ,  p a ­
rę  lat h i g i en i c z n e g o  więzienia . . .  a p o ­
t em  w y c h o d z i  wo lny ,  p o z b y ł  s.ę 
r y w a la  d o  d z i e d z i c tw a  lub z a w a d z a ­
ją cych  r o d z i c ó w  i jest  „n a  cz yst o  
w y g r a n y ” . Syb i ru  n iema, kato rg i  
n iema,  d o  kopa ln i  ; ak „ z a  rusk ie ­
g o ” nie posy ła ią .  r o b o t y  c iężk ie j  
ni z k a ż ą  robić,  o d p o c z n i e s z  w  c ieple ,  
j e ś ć  d a d z ą  c o d z i  ń. j e s z c z e  nauczą  
rz em ios ła  i zarobisz. . .  C z e m u  nie 
posta rać  się? „ N a  c z ys to  w y g r a n a ” ...

T a k  m ó w i ą  i myś lą  ludz ie  p r o ­
ści, na  wsi  i w  mieście. . .  A  intel i ­
g e n c j a  w o b e c  zd z i c z e n i a  i d e m o r a ­
l i z o w a n ia  ludu naszego ,  tak  d a w ­
nie, s p o k o j n e g o ,  musi  sob ie  p o w i e ­
dz ieć ,  ż e  coś  nie tak  jest,  jak  b y ć  
powinno. . .  Z e  s to im y  na g ran icy  
jak ie jś  bezka rnośc i ,  k tóra  ludz pcha  
d o  zbrodni. . .

M ó w i  rię, ż e  nędza ,  b e z rob o c i e ,  
lub z  drug ie j  s t iony  ch c iw o ś ć  to 
sprawia .  I to nie tak  w y g l ą d a  w  
r z e c z y  w :s t o r d , jakby  się z d a w a ł o  
N i e d a w n o  o g ł a s z a n o  w  g a z e ta ch  
r z e c z  d o i ć  c i ekawą .  P o  dniu 1-go 
l i s t ooada b. r nie p o d j ę t o  190 w y ­
l o s o w a n y c h  premi j  d o l a r o w y c h  B y ­
ł y  p r z e w a ż n i e  po  100, ale i p o  ki l ­
k a  t ys ię cy ,  a n a w e t  j e d ne i  za  40 
t y s i ę c y  do la ró  v nie p od ie to .  C z y  to 
w s z y s tk o  są p r e m je  luaz  , k tó r z y  
rozs tal i  s i ę z t ym  św ia tem ,  c z y  n i e ­
d o ł ę g ó w  ż y c i o w y c h ,  k t ó r z y  n ie  f a ­

t y g o w a ł '  s ię n a w e t  sp r a w a z i ć  j a k  
i ch s p raw a  s to :? W  k a ż d y m  raz i e  
f ak ty  do ś ć  oryg ina lnt  i war te  z a ­
s tanowi en ia .  A  nuż  ci ludz i e  m a ją  
za  du żo  p ien i ęd zy?

N i e c h b y  w  tak im  raz ie  od da l i  
c z e c ć  na r ó ż n e  n ę d z e ,  k t ó r e  w s z y ­
s tk ie  są w y j ą t k o w e ,  b o  c z y  g ł o d u je  
r o d z m a  z ł o ż o n a  z 8, c z y  t rz e ch  
osób ,  to m ę k a  jest  ta sama, T r a -  
g e d j ą  p r z e d ś w ią t e c z n ą  i k w a r ta lną  
są wpisy .  D l a c z e g o  n ie i p o z w o l i ć  
na  u is zcz en ie  op ła t  m ies ię c zn ie ,  r o z ­
ł o ż e n i e  n f c żn os r . i ?  W s z a k  w y d a t e k  
w i ę k s z y  naraz,  to  gw aranc ja ,  ze  u- 
c z e ń  b ę d z i e  n iedo jada ł ,  ż e  nie w y ­
s tarczy  na  c ie p le j s z e  ubran-e i t. p. 
I tak, w  jak ichże  to w a ru n k ac h  
ucza  s;ę ci ch łopcy?  P r z y  j a k i e m  
świe t le? W  s w y c h  n ę d z n y c h  n r e s z -  
kan iach  rysują  f  lany  na  p i ę k n y m  
pap i e r z e ,  n iszcząc  o c z y  noc&m. , ( b o  
w t e d y  nikt nie p r z e s z k a d z a ) ,  p r z y  
dy m .ą c e j  n a f t o w e j  l am p ce !  O ,  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  po lsk ie !  M n i e j  b a n k i e ­
t ów ,  f e t  i 'parad, mn ie j  w s p a n ia ł y c h  
g m a c h ó w ,  mn.e j  p r o j e k t ó w  i sk ła ­
de k  na z b y t k o w n e  o z d o b y  kraju,  a 
w i ę c e j  na s zko ł y  i p o m o c e  d la m ł o ­
d z ie ż y ,  n i sz c zą ce  z d r o w i e  w  n i e o d ­
p o w i e d n i c h  waru nkach !  W i e m y ,  i le  
c z y n  ą w  tej  d z i e d z in i e  k o m i t e t y  
r o d z i c ’ skie, a le  s p o ł e c z e ń s t w o  p o ­
w in no  w i ę c e j  o t e n  myś le ć .

Hel. Romer.

C o ś  ni  i t a k . . .
(Procesy. — Wyroki. — Alkoholizm. — Wygrane. — Wpisy).

l

Pp. Marszałkowie Sejmu i Senatu K. Świtalski i W i. Raczkiewicz z wizytą u p. prezesa 
Rady Ministrów Walerego Sławka.
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SaiR O bOistw o nadleśniczego.
Wieczorem w dniu 1 go grndniu wystrza­

łem z rewolweru w skroń pozbawił siebie 
tfyeia nadleśniczy państwowego nadleśnic­
twa z  ad w orzą ny w Urbauowszezyźnie powia­
ło Słonimskiego Aleksander Okruszka.

Zmarły im tygtwlnia był chory, lecz pomi- 
aio silnej goryczki nie przerywał pracy. Pod 
wpływem ehwilowego zaenerwor. aiuj; spo­
wodowanego zawiKianuimi gospooarczcmi 
t-.gnąl się na swe życic.

Dochodzenie przepi-o sadzom przez urząd

śledczy i inspektorów Dyrekcji Lasńw Pan 
stwowych w Białowieży stwierdziło pewns 
nieporządki w terenie, spowodowane bra­
kiem nadzoru. .Szkody jednak poczynione 
przez to Skarbowi nie sy wysokie i mogły 
być z łatwoścly wyrów nane. Jedyny więc 
przyczyny tragicznego kroku jest silny roz 
strój nerwowy. S. p. Ol.ru .-ko liczył lat 40. 
Pozostawił żonę i dwoje dzieci. Nadleśnictwo 
Zudworzańskie objyi dopiero przed niespełna 
rokiem.

Tajemnicze morderstwa na szosie 
świędJńskiej.

W  dniu wczorajszym władze bezpieezeń- 
•twa zostały zaalarmowane tajemniczem mor­
derstwem „okinanem na szosie między Sta­
rem, a Nowenii Święcianami W  odległości 
1 kim. od Święeian pchnięciem noża w szy­
je ''.arrordowuny został Antoni Maciewicz, 
mieszkanie* wsi Chyczoie gm. łyntupskiej.

Dzięki szybkiej i skutecznej interwencji 
•włazd śledczych w kilka godzin później mor­

derca został ujęty. Okazał się nim mieszka­
niec Święeian Paweł Czurgiei. Już podczas 
pierwiastkowego badjnia przyznał się on do 
popełnionej zbrodni, kategorycznie jednak 
odmówił podania powodów jakie skłoniły 
go do popełnienia skrytobójczego mordu. 
W  sprawie wyświetlenia tła mordu prowadzo­
ne jest energiczne dochodzenie.

Zbrojny napad rabunkowy na kupca.
Koło wsi Knraby na terenie gminy hoi- 

' jzańskiej w dniu wczorajszym dokonano 
wbrojnego napadu raounkowcgo, na powra- 
Bającego z targu Aleksandra Dokudno, mie­
szkańca wsi Minkucie JVapastuicy w liczbie 
trzech uzbrojeni byli w rew olwery, któremi 
sieroryzowali kupra, żydajye od niego wy­
dania pieniędzy- łuipem bandytów pudło 150

złotych, zegarek oraz kilka kosztowności Po 
dokonaniu rabunku napastnicy zbili swoją 
ofiarę do utraty przytomności i zbiegli w nie­
wiadomym kierunku Napadnięty po odzyska­
niu przytomności zameldował o napadzie 
w najbliższym posterunku policyjnym

Zarządzony za bandytami pościg nie dal 
dotychczas pozytywnego rezultatu

pggrwsze ofiary zimy.
iN-u łcrenic gminy słoboa-z-kiej w  folw'ar.ku 

Obubie zdarzył się w-czoraj ,tragiczji> w y ­
padek. 15-letni Alfons Tomasz wybrał sie 
na połów ryb Jezioro pokryte było c-sonką 
warstwą Jodu na które wstąpił lekkomyślny

chłopiec, i wpadł do wody. Na rozpaczliwe 
wezwani i a o  pomoc pośpieszyli ,śwa ad ko wie 
wypadku. Katunek okazał się jednak spóź­
nionym. Z jeziora wydobyło martwe zv  to-ka

ShORćuNIE
+  Podniosła uroczystość. Najbardzie j ouił- 

iszczone w czn.sie w ojny świia.towej miaste­
czko  kresowe, niegdyś ożyw iony wielce pituk-t 
tiandlowy, dziwiga się zwolna i  gruzów u w y­
kazuje wysoki poziom życia spoterzuego i 
obywatelskiego dziel-i staraniom elity m iej­
scowego «;poł eozeństwa.

W Jniu 50 listopada b. jr. święciło dwie 
uroczystości: obchód selnej rocznicy powsta­
nia listopadowego oraiz poświęcenie sztan­
daru miejscowego koła młodzieży, istnieją­
cego od 1923 roku.

Pomimo iruduycii warunków malerjal- 
-nych Koło Młodzieży wykazało się pewnym 
»a«roiłkiein w  pracy kulturatno-ośw-iatowej, 
zwłaszcza w zakresie urządza.nia przed.sfa- 
uwień na skompletowanie bibljoleki (licizą- 
cej obecnie przeszło 2000 tomów) oraz roż- 
ne cele społecizne, jak np. ufundowanie- bra­
m y kościelnej. To też cieszy się zaufaniem 
ii seTdecznem poparciem społeczeństwa czego 
najlepszym  oowodem bvł u-dzial Jicz-tiych 
.przedstawiciełi władz, iMtoliige-noji i zi-emiali­
stwa w uroczystości pośwęcenia sztandaru. 
Poświęcenia dokonał Jus. proboszcz Leonard 
Czerniak i zwrócił się w gorących słowach 
do m łodzieży aby zapatrzona w hasło „S iew " 
na sztandarze, siała szlachetne zian ia prawdy 
i wychowała uę na dobrych obywateli kraju 

postępujących zawsze w/g zasad moralności 
chrześcijańskiej.

Następnie pnzed kościołem wobec szere­
gów m iejscowych organizacyj i tłu mnie zgro­
madzonej publiczności odbyła się oeremonja 
wm jania gwoździ, przyczem szczególne w ra­
żen ie wjNcołaJa n-iezwykła w  obecnych cza­
sach ofiarność biorących w- tom udział rodzi 
ców  chrzestnych, przedslawicicli władz, o r­
gan izacyj i zaproszonych gości. Obowiązki ro ­
dziców  przyjęli łaskawie: PiP. ninż. Leśkicwscz 
Jan z. nadJeśniczyndą Lady Kubokową, Hr 
(K.inp Eustachy z Marją Sadowską. W ysocki 
W itold  z W ajslogową Uel-emą, Bukowski Zy­
gmunt z Gutowską Bronisławą. Przez dłuż- 

, s/' czais trwało wbijanie gwoździ (podobno 
prze-szto 80) p Tzy  udziale burmistrza m. 
Smor,gonie p. Sadkowskiego Ryszarda, wójta 
gnnny p. Pr-zelaskowskiego Adama, dyr. Ma­
lickiego Jakóba, członków honorowych koła: 
rraciz. BaiOTOiwicza Lucjana i proif. Porańskie- 
go Michała oraz wielo ininyi-li.

Wreszcie, mając na czele orkiestrę Zw. 
b wojsk, i rez. Koło M łodzieży ze sztanda­
rem . Koło Leśników, Straż Pożarną, u for­
m ow ał się imponujący pochód w  liczbie ołko- 
io kilku tysięcy i m szył na skraj m astecz- 
,ka, gdzie slaruniem iKoła Leśników i Zw. i), 
wojsk, i  rez. został postawiony olbrzym 

k rzyż na miejscu męczeńskiej śmierci m iej­
scowego powstanca Farnci&zka Ajpanowirza. 
iModły odprawił ks. proboszcz Czerniak, po- 
-ezem wygłosił okolicznościowo przemówie­
nie. charakteryzując przebieg powstania 1831 
roku.

W ieczorem  o godft. i ii-ej sta-radii-em kie ­
rownika szkob pow szechnej p. Borkowskie 
fio Kazimierza odbyła się akadennja w sali 
św ietlicy P. W. i \\. F. Płom ienny odc.z) i 
si* temat znaczenia powstania listopadowego 
wygłosiła p. Hawelćwna Stanisława, nauczy­
cielka szkoły powszechnej. Resztę wieczoru 
•wypełniło przedstawienie p.t.%.Tobie Polsko" 
w  którem wykonawcami była rlziatiwa szkol­
na.

Ido spotęgowania nastroju znakomicie 
przyczynił tsię zespół muzyczny pod kie­
rownictwem  p. Porańskiego M. Duży ariyzm, 
doskonała technika i  niezwykłe zgranie siię 
.sprawiają, że -występ)' tego .zespołu cieszą się 
-wielkieni powodzeniem i zbierają zasłużone 
oklaski Całość obchodu pozostawiła wśród 
uczestników i widzów niezapommiome w ra­
żenie

Kołu Młodzieży w  Smorgoniaoli należy 
życzyć, aby w  <IaIszym ciągu rozw ija ło i 
(potęgowało swoją pracę w myśl wyznawa­
nego hasła: Trzeha z -żywymi naprzód iść, 
JK) życtie sięgać nowe. (AS).

BSEtHAKONHE
+  Z pożarnictwa w powiecie iidzktm.
czasie od 11-go do 14-go grudnia włącznie 

-■odbędzie się w Biń-miak-oniach 3-dniowy kurs 
poranne twa dla naczelników straży pożar­

nych d ich zastępców. Zajęcia na kursie od­
będą się według programu ustalonego pr-zez 
Związek, który międizy innemi będzie obej­
m ował ćwiczenia praktyczne, obronę przeciw­
gazową, z  zakresu p. w. d w f. oraz w y ­
k łady teoretyczne.

V ostatnich czasach Po-w. Zakł. Ubezip. 
v»zaj. w W arszawie nadesłał sikawki dla 

straży pożarnych w Ponzeczu d Honczarach 
igmikny bielickiej. W  najbliższym cizasie na­
tęży się spodziewać nadesłania z P. Z. ET. 
\ si-kawek dla straży w  Nahorodowiczach 
Rudzie nad Nńmncm. Fakt ten należy po­

witać z w ici kiciu uznaniem dia P. Z. TL W , 
który doceniając konieczność szerzenia obro­
ny przeriwpozuro wej nie szczędzi swej w y ­
datnej pomocy przez udzielanie subsydjów 
uowoizorganiizowanym strażom w po,stac: si­
kawek : najróżnorodniejszych narzędzi po­
żarniczych. Prócz tego P. Ż. U. W  udzielił 
-subsydjum dla Związku Okręgowego w  Lidzie 
w wysokości 236 złotych oraz przyznał kiil- 
,kr lustu dąiszym strażom sikawiki, które vr 
krótkim  czasie <lla nich nadejdą.

L I 0  A
+  Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj słu­

żąca Kupińskiego Samuela, zamieszkałego w  
L idzie  pnzy ul. Piłsudskiego Nr. 21, niejaka 
Julja Poipin. podczas sprzątamia w miitsaka- 
niu jłorusizyła łożący nu stole rewolwer, po­
zostawiony przez Ku pińskiego. W  tymże cza­
sie nabity rewolwer wypalił, a kula trafiła 
Pop in  Jiilję w prawą pierś przebijając je j 
płuca. Ciężko ranną przewieziono do szpi­
tala powiatowego w Lidzie, gdzie udzielo­
no je j pierwszej pomocy lekarskiej.

j  Pożary. W  nocy 8-go grudnia w kolonyi 
Gniilicy gminy doku-Jowskiej spalił się do- 
szic.zętnie dom mieszkalny wraz z dobylkiem, 
należącym do Sidorowej Akuliny Pożar po­
wstał z powodu w adliwej konstrukcji kom i­
na. Straty wyrządzone pożarom wynoszą oko- 
ło 7 tysięcy złotych.

W  tymże czasie we wsi W ilkańee gminy 
.zyrmuńskiej, z nieuslaLonej dotychczas przy­
czyny wybuchł pożar, który strawił doszczę­
tnie dom mieszkalny, należący do Diugiele- 
wieza Anioniogo mieszkańca tejże wsi. Stra­
ty wyrządzone pożarem poszkodowany ob li­
cza na 2 tysiące zlolych.

W1LEJKA
+  Samobójsiym. Miies.zkan.ka kolonj. M il­

czą, gm. dołhinowskiej Uzłowiska Juljo po- 
■pełniła samobójstwu przez powiesizenie się, 
pozostawiając 2 nieletnieli dizi'eci.

ŚWIĘCIAKY
+  Utonięcie. Mieszkanka zaść. Kraszona, 

gm. ś-więciańskiej Melanja Grochowska, bio 
rąc wodę ze stawu poślizgnęła się, wpadła 
do przerębLi i utonęła.

+  500-lecie śmierci W . Ks. Witolda. yVc.zo 
ra j w Św ię*iianach Slowarzyszenie Rytas 
i śyv. Kaiznnierz-a obchodziły uroeizyśeiie 500 
rocznicę śmierci księcia W itolda. Na program 
uroczystości złożyły się: Nabożeństwo'w m iej­
scowym kościele oraz akademju Akademję 
zagaił o godz. 17-ej dyrektor gimnazjum li­
tewskiego w Świięcianaeli prof. Pietrajkis. 
Przemawiali dyr. gimn. litewskiego z W ilna 
oraz iks. Skrodzis, który iwygłosił odczyt o 
k,s. Wiitoldziie. Chór wykonał szereg p.iesmi 
iliłewsikiich. Akademję rozpoczęto i zakończo­
no odśpiewaniem hymnu narodowego litew ­
skiego. Na akademji obecni byli przedsiaw 
eiiele sfer litewskich z W ilna i przedstawi­
ciele duchowieństwa-

RYMSZAMY
+  Samobójstyyo. Onegdaj odebrał sobie 

życie pnzez poyvieszenie się mieszkaniec ko- 
ło.njj '-'iernia gm. rymszańskiej Koji.stu ty Ga­
jewski. Samobójca od dłuższego czasu cier- 
p.ał na roztrój nerwoyyy. Korzystając z clny-i- 
iowej nieuwagi domowników Lajewski udał 
się do stodoły gdzie odebrał sobie życie, 
ltałunek o.kruał się spóźnionym.

NOWE TROKI
-f Praca kolumny do walki i  jaglicą. W

czasie swego pobytu w N.-Trokach (27.X I—  
G.XII) Kolumna cieszyła się ogromną frekwen­
cją chorych na oczy zjeżdżających tu z od 
ległych wsi i miasteczek.

Zawdzięczając temu praca Kolumny (bez­
płatne udzielanie chorym: porad, operacyj za­
biegów lekarskich i t. d.) przeciągała się zwy­
kle poza godziny urzędowe, nieraz do późne­
go wieczora.

Zi_ tę goniwość kolumny w pracy dla do­
bra choryrh zwłaszcza za troskliwą opiekę 
nad chorymi ze strony p. J. Zwycewiczówny 
wspułjiracowniczki Kolumny, która umożli­
wiała wszystkim zgłasza jącym się chorym u- 
zyskanie pomocy lekarskiej w kolumnie, cho­
rzy składają tą drogą najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać" N k

Godzina 20.15 
M. Orłów
(Skrzypce) 

G. Fitelberg
(Dyrekcja)

Pierwsza na Wileńszczyźnie
drużyna ratownicza 0. P. G.

Staraniem W i l e ń s k o  - T r o c k i e g o  
P o w i a t o w e g o  K o m i t e t u  Polsk .  C z e rw .  
K r z y ż a  ma b y ć  w k r ó t c e  w  T r o k a c h  
z o r g a n i z o w a n a  d ru żyna  ra t o w n ic za  
o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  ( p i e r w s z a  
na te ren ie  w o j e w ó d z t w a  w i l eń sk ie go ) .

C z ł o n k o w i e  d ru żyn y  p r z e j d ą  s p e ­
c j a lny  kurs, k t ó r y  p o t r w a  2 m ies ią ­
ce.  Ku rs  ten  m a  na ce lu  dan ie  lud­
ności  m i e j s c o w e j  k a d r y  m ł o d z i e ż y  
w szechs tr onn ie  w y s z k o l o n e j  w  d z i e ­
dz in ie  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  i l o t ­
n icze  na  w y p a d e k  pr zys z ł e j  w o jn y .

F a u lo  P o la ro , poranek-koneert, 
M ik o ła j O rb  w,

P a u l o  P o l a r o ,  p o p r z e d z o n y  r e ­
n o m ą  w y s o k i e j  mark. sp . ew aka ,  
w y s t ą p i ł  p o  raz p e r w s z y  w  W i ł  .ie 
w  soli teat ru „ L u t n . a “ . I r z e c z y w i ś ­
cie,  jewt to artysta  p o d  w ie lu  w z g l ę ­
d am i  w yb i tn y .  P i ę k n y  ba ryt on  brzmi 
d o s k o n a l e  w ca fe '  skali  g ł o s u — o d ­
d e c h  św ie tny ,  w y b i tn i e  dob ra  dyk -  
t a, j e d n e m  s ł o w e m  strona w o k a .  la 
u jawn ia  doskonal  i w ł o s k ą  s zko f ę  
P o la ro ,  j ak o  ś p i e w a k  o p o r o w y ,  g ó ­
r z e ’ się cz u je  na e s t ra dz i e  niz na 
scen ie ,  i p r z y  od tw arz an iu  aryj  o p e ­
r o w y c h  ( k t ó r e  z r es z tą  w y łą c z n i e  
p r a w i e  w y p e ł n i a ł y  p r o g r a m )  nie 
chce ,  czy  te ż  n.e um ie  r :ę  p o w s t r z y ­
m a ć  o d  ru ch ów  i mimik i ,  k tór e  na  
s ce n i e  są k o n ie c zn e ,  a na es t radz ie  
ra żące .

D u ż o  z  tej  p r z e s a dy  k ł a d z i e m y  
na karb  j e go  g o r ą c e g o  w ł o s k i e g o  
t em p e ram e n tu ,  j e d n a k  artys ta  z 
praw d z i w e m  p o c z u c i e m  umiaru, nie 
p o w in i e n  s o b :e na  to pozwala*1

Inte rpr e tac ja  P o l a r o  o d z n a c z a  
się n i e p o w s z e d n i ą  m u zyk a ln o » c i ą ,  
bra ku je  mu j e d n a k  f inez j i  i t e g o  
p i ę tn a  w y s o k i e j  ku l tury  a r t y s t y c z ­
nej ,  k tórą  n i e g d y ś  p o d z iw ia l i ś m y  u 
n i e z a p o m n ia n e j  pam ię c i  w i e ! h i c g o  
śpiewaka,  ar tys ty  Batt i st inlego.

N a  k on ce r c ie -p o ran ku  w uali T e ­
atru „ L u tn .a *  ś p i e w a ł  p. Z y g m u n t  
P ro ta s s ew lc z .

P a n  P r o t a s s e w i o z  o b d a r z o n y  jest 
b a r d z o  p i ę k n y m  g ł o s e m  b a r y t o n o ­
w y m ,  m a j ą c y m  już w o b e c n e j  ch w  - 
li zup e łn i e  p o w a ż n e  w a lo r y  w o k a l ­
n e  —  m u z y k a ln o ś ć  i in te l i genc ję .

b y c z y m y  w i ę c  m ł o d e m u  ar tyście,  
ż e b y  zamia r  swu|, j e ch an ia  d o  
W ło c h  na da l sze  studja, u sku te c z ­
nił, po s i ada  b o w i e m  w s z e lk i e  w a ­
runki  na  w y b i t n e g o  śp iewaka .

R e s z t ę  pr og ramu w y p e ł n i ł y  d e ­
k lam a c je  p. d y r e k t o r a  Z e l w e r o w  i- 
c za  i p M a ł y m c z ó w n y ,  k tó re  b y ł y  
na b a r d z o  w y s o k i m  p o z i o m i e  a r t y ­
s ty c znym .

P r z y  sz cz e ln ie  z a pe łn ion e j  sali 
teatru na Po h u la n c e  o d b y ł  się reci  
tal  f o r t e p i a n o w y  M ’ko ła ja O r ł o w a .  
M .  O r ł ó w  jest  u r o d z o n y m  p.an i s tą—  
t a k i e g o  z e sp o l en ia  z  nstrumenle in ,  
tak ie j  ła twośc i  w y d o b y w a n i a  z  for-  
tep . anu  p iękne j  i r ó ż n o r o d n e j  b a r w y  
d ź w i ę k u  nie u w i e lu  - r i y s t ó w  się 
spotyka .

W ś r ó d  p ian i s t ów  w s pó łc z e sn y ch  
O r ł ó w  m a  s w e  m i e js c e  ,a ko  nie­
z r ó w n a n y  inte rpr e ta tor  utwor .  w w y ­
m a g a j ą c y c h  k r y s z t a ł o w e j  czystośc i  
i r.nezj i  t ecnnik i  u t r z ym a n ych  
w  nastro jach p a s t e l o w y c h

Na tom iast  brak mu w p e w n > r h  
niomen.tach g łęb i  w y ra zu ,  c o  się 
u jawn i ł o  w  Et iudach s ym fon i c znych  
Schu manna,  i siły, co  się o d c zu ło  
w  p o l o n e z a c h  C h o p in a  i L iszta .

T e g o  zas  rodza ju  u tw ory ,  jak 
po isoon d ’o r -D e bu ss y  i L is z ta  F en x -  
Fo l l e ts ,  t rudno lep ie j  zagrać .

P i o g r a m  p o z a l c m  w y p e ł n i ł y  C h o ­
pina:  S c h e r z o  2 m a z u r k ’ 2 e t iudy
i Noctu rn ,  o ra z  piękcne, p e łn e  nast ro­
ju W a r j a c j e  G z y m a n o w s k i e g o  op.  3, 
a  w i ę c  u t w ó r  m ł o d o c i a n y  w i e l k i e g o  
kompozytorŁ

A r t y s t a  ho jn ie  obda rza ł  rozentu­
z j a z m o w a n ą  pub l ic zno t  nadda tkami ,
w ś r ó d  k tó r ych  Et iuda Scr iabma ,  b y ­
ła z ag ra na  z  o g r o m n y m  p o l o t om

-Z. B . *

Inicjatywa prywatna.
Życie po wojnie zmieniło w wielu dziedzi­

nach swój dawny charakter. Stało się trud­
niejsze, zaważyło na barkach ludzkich cię­
żarem nieznanych dotąd trosk i kłopotów. 
Na świc-cie pomimo m iljonów poległych w 
krwawycli walkach —  stało się oiaśniej. Za­
brakło miejsca dla ludzi i dacliu dla nich nad 
głową. Przez tyle lat nie wznoszono nowych 
budowli, że wreszcie musiała nastąpić znana 
wszystkim —  Katastrofa mieszkaniowa. Dziś 
jest już ona u nas w  znacznej mierze zażeg­
nana W iele zdziałano w  tym kierunku. Po­
budowały się całe nowe dzielnice. Jednak w 
porównaniu z ruchem budowlanym na Zacho­
dzie Europy, wspieranym i prowadzonym pra­
wie wyłącznie przy pomocy kapitałów pry­
watnych —  u nas ruch ten jest o wiele mniej­
szy i powolniejszy Nasza inicjatywa prywat­
na nie dorównała zachodniej, gdzie od po­
czątku —  w pierwszych latach po wojnie 
zaczęły się łączyć I gromadzić, kapitałiki drob­
ne, mające wielką zdolność twórczą —  kapi 
tały wielkie kooperatyw spółdzielczych. Tą 
drogą poszło całe budownictwo zachodnio­
europejskie i tam już niema kwestji miesz- 
kaniowej. Każdy liczył tylko na siebie i nie 
oglądając się na żadne inne pomoce zaczynał 
odkładać na mieszkanie dla siebie.

U nas za późno i zrt powolnie biorą się 
ludzie do tej sprawy. I z nałogu zawsze sta­
rają się o jakieś pomoce, z boku, nie wierząc 
we własne siły. Ten błąd mści się przede- 
wszyslkiero na osobie zainteresowanej.

Duży cel —  a takim bezwzględnie jest w ła­
sne mieszkanie —  ma dużą siłę przyciągania. 
Dla ta Kiego celu łatwie j sobie nieraz różnych 
rzeczy odmówić i zbierać fundusz, który po­
zwoli w lepszych domowych warunkach pro­
wadzić lepsze życie.

Nawel mała, ale systematycznie wpłacana 
składka na książeczkę oszczędnościową PKO 
w  krótkim czasie zmienić może marzenie w  
rzeczywistość.

PKO jest najodpowiedniejszą instytucją dla 
lokowania oszczędności, gdyż daje im pełną 
gwarancję bezpieczejstwa. Jest instytucją u- 
łatwiającą oszczędzanie i w tym celu przyj 
muje wypłaca pieniądze swym klijentom 
we wszystkich urzędach pocztowych całej P o l­
ski Formalności przytem trwają parę minut 
i właściciel książ.ec.zki PKO bez względu na 
miejsce je j wystawenia dysponuje swemi 
oszczędnościami Me wszystkich miejscowoś­
ciach kraju, gdzie są urzędy pocztowe. W kła­
dy w  PKO sa wolne od podatków i opłat, a 
korespondencja w  sprawach oszczędnościo­
wych jest bezpłatną.

Właściciel magazynu bławatnego przy nl 
WMclkiej Nr. 30 p. Roman Ruciński w drugiej 
połowie 1928 r. spostrzegł, iż z magazynu w 
tajemniczy sposób ulatniają się towary prze­
ważnie jedwabne. WT ciągu tylko lipca i sierp­
nia z działu tkanin jedwabnych zginęło około 
800 mir. w cenie od 12 do 30 zł. za melr.

Poszkodowany zwrócił się ze skargą do 
policji,.je.dnakże wdrożone w tej sprawie do­
chodzenie n.e zdołało zdemaskować sprawcy, 
a sprawiło jedynie to, że kradzieże usiały

Przez kilka następnych miesięcy kradzieże 
nie powtarzały się, aż olo przy sporządzaniu 
remanentu w końcu roku skonstatowano, iż 
od października znowu zginęło 76 mtr. jed 
wabiu, wartości 1600 zł.

P. Rucijski na fakt ten zwrócił ponownie 
uwagę policji, która będąc przekonaną, iż zło­
dziej ikwi na miejscu, poddała bacznej obser 
wacji wszystkich pracowników firmy, a szcze­
gólnie rodzinę dozorcy magazynu W. W.

W  wyniku lej obserwacji as końcu stycznia 
1929 r. wywiadowcy urzędu śledczego zatrzy­
mali zdążającą z teczką pod ręką do szkoły 
handlowej 15-toletnią córkę dozorcy Ilelenę 
W. Śród podręczników szkolnych znaleziono 
większy kawałek czarnej materji jedwabnej, 
której pocnodzenia zatrzymana nie umiała 
wytłumaczyć Dokonana bezpośrednio rewizja 
w  mieszkaniu ujawniła jedynie worek jutowy 
i kawałek sukna, które poszkodowany poznał 
jako swą własność.

W  toku dalszego dochodzenia skompromi­
towana Helena przyznała się ze skrachą, iż 
jest sprawczynią s)stematvcznych kradzieży, 
których dokonywała nie mogąc oprzeć się 
pokusie.

Mając dostęp do magazynu, jako córka 
dozorcy, korzystając z nieuwagi ojca, często 
zabierała w tajemnicy przed rodzicami różne 
towary.

Część w ten sposób zdobytego materjału 
zanosiła do krawcowej która szyła jej ubra­
nia, resztę zaś zastawiała w  lombardach, a 
uzyskane pieniądze obracała na zapłacenie 
krawcowej za pracę oraz sprawienie innych 
części garderoby, jak: beretu, bucików, to­
rebki, pończoszek i t. p.

Kiedy ekwipunek był już w komplecie, 
przemyślna dziewczyna natrafiła na nową 
przeszkodę. Rała się pokazać rodzicom tak 
wystrojoną, gdyż zwróciłoby to bezwzględnie 
ich uwagę.

Ażeby uniknąć podejrzeń i upozorował 
legalne pochodzenie nowej i kosztownej gai 
deroby HelenKa obmyśliła kunsztowny plan 

Kupiła ona większych rozmiarów walizkę, 
wypełniła ,,ą garderobą i przyniosła do domu 
opowiadając sensacyjną historję, z której w y­
nikało, iż na ulicy zaczepił ją jakiś starszy 
mężczyzna i wręczając walizkę, prosił by ją 
wraz z zawartością przyjęła. Czyn swój nie­
znajomy tłumaczył wzruszeniem, jakie go o- 
garnęło z powodu uderzającego je j podobień 
stwa do jego zmarłej córki Frosił, by garde­
robę, mieszczącą się w walizce, nosiła, jak 
własną, a tern sprawi mu pociechę w jego 
strapieniu.

Uczciwi rodzice Helenki, domyślając się 
w tajemniczej przygodzie coś podejrzanego, 
kazali wszystkie te hojne dary odnieść do 
wydziału śledczego P. P., co leż, aczkolwiek 
niecnętnie, Helenka uczyniła, powtarzając tu 
raz jeszcze niesamowitą liisłorję.

Żal jednak ogarnął Helenkę za straconemi 
rzeczami. Poczęła łamać głowę i wpadła na 
nowy pomysł. Oto w czasie nieobecności ro­
dziców napisała lewą ręką list anonimowy, 
w  którym tajemniczy ofiarodawca zaklina He­
lenkę, by rzeczy je j darowane nosiła jak 
własne, zapewniając, że nie są one kradzione.

Z listem tym rodzice znowu skierowali 
Helenkę do wydziału śledczego, gdzie czyniła 
ona starania o odzyskanie złożonych poprzed­
nio rzeczy.

Pech jednak prześladował Helenkę, gdyż 
policja skojarzyła je j fantastyczną przygodę 
z kradzieżami popełnionemi w  magazynie p. 
Rucińskiego i powzięła podejrzenie, które do­
prowadziło do skompromitowania romantycz­
nej Helenki

Ostatnio stanęła ona przed Sądem Okręgo­
wym pod zarzutem dopuszczania się systema­
tycznie kradzieży.

Oskarżona, która w międzyczasie ukończy­
ła szkołę przyznała się ao winy

Oskarżyciel, p prokurator W. Janowiez 
domagał się ukarania młodej podsądnej.

Sąd jv składzie pp sędziów: Zaniewskiego 
Ragieńskiego i Lwowa, biorąc pod uwagę ca­
łokształt sprawy, uznał za możliwe zastoso­
wanie względem oskarżonej jak najłagodniej­
szych sankcyj i skazał ją na pół roku wiezie 
nia, a wykonanie kary zawiesił na lat pięć.

'  ' Ł-ha-er

K R O N I K A
Dzii: Aleksandra M.

Jutroi Łucji P. M. i O tylji P.
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Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog)! U. S. B 
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Temperatura aredaia -f- 2° C

. n » jw y i.z » :  - )-  4° C

. najniższa. +  1° C
O p*d w milimetr»cK' —
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Tendencja barom.: stan stały.
Uwagi: rano pochmurno, potem pogodnie.

O S O B IS T E .
—  P o .  wojewody wileńskiego p. Stefan

Kirtiklis powrócił z. W arszawy i objął urzę­
dowanie.

MIEJSKA
— Przerwanie robót wodociągowo- kara 

lizacjjnych. W  dniiu wczorajszym powrócił 
z Warszawy prezydent m. \5 ilna p. me;. Fo- 
lejewski, który, w związku z brakiem kredy­
tów na prowadzenie robót inwestycyjnych 
interwenjował u władz centralnych w spra­
wie wypłauenia scamorządowi wilejskiemu 
600.000 złotych.

Starania delegata wileńskiego nie dały po­
żądanych rezultatów, gdyż wyjaśniło się o- 
becnie, że pożyczka ta najprawdopodobniej 
nie będzie przyznana. Ten stan rzeczy stayyia 
Magislrat yv sytuacji nieźryykle krytycznej—  
uniemożliyy-ia boyyiem yv okresie zimoyyym 
proyy-adzenie robót mających na celu zatrud­
nienie bezrobotnych. Odbije się to yv pieryy 
szyrn rzędzie na robotach wodociągoyyo-ka- 
nalizacyjnych, klóre podług yyszetkiego prayy- 
dopodobieństwa zostaną całkoyvicie prjeryy-a- 
ne. Na robotach łych Magistrat zatrudnia o- 
becnie 170 robotnikóyy.

—  Sprawa referatu budżetowego w Magi­
stracie. W  swoim czasie Urząd WojeiwódzM, 
naskutek stałego opóźniania się samorządu 
z .przedkładaniem budżetu polecił Magislra- 
to-wd m. W itaa uruchomić specjalny referat 
budżetowy, którego cel sprowadzałby się do 
prac związanych ■ układaniem prplimi,naTiza 
budżetowego.’ Referat tatki został yvórvczas 
utworzony) egzysloyya) jednak niedługo.

Kie.royyniik referatu zoslał aresztowany za 
uprayy-ianie yyrogiej rządowi agitacji poiiry- 
cz-nej. W  tonie samego Magistratu ścierają siię 
obecnie dwie alternatywy: podporządkowa­
nia referatu budżetoyy-ego kompetencji głóyy- 
inego buchaltera p. \d. .Piłsudskiego oraz w y ­
odrębnienia rcefralu ,z działu buchalteryjnego 
.Sprawa la wkrótce' zostanie pozytywnie roz 
-strz.ygiwęia. Reierat budżetoyyy uruchomiony 
zostanie yv Magistracie yv .końcu przyszłego 
miesiąca.

— Wyręb drzew na Antokoiu został po 
wstrzymany. Na dzisiejszym posiedzeniu Ma­
gistratu m. in. rozpatrywana będzie sprawa 
wyrębu drzew na An.tokoln. Jak wiadomo 
specjalna Komisja złożona E przedstawicieli 
Magistratu i T-wa Ochrony Przyrody zazna­
jom iła się na miejscu ze sprawą wyrębu 
i .zdecydowała powstrzymanie dalszego w y ­
rębu drzew.

Obecnie decyzja ia zostanie prawdopodo­
bnie zalwierdzona na poisied'Z*\n;iu Magistratu.

U N IW E R S Y T E C K A .
— Złożenie przysięgi lekarskiej. W7 sobo­

tę dnia 13 b m. o godz. 19 (punktualnie) 
w Auli Kolumnowej U. S. B. odbędzie się tra­
dycyjna uroczystość złożenia przysięgi przez 
tegorocznych absolwentów wydziału lekar­
skiego Absolutorjum w b r. otrzymali: Ab- 
ramczewski Ignacy, Arbeit Józef 8ae*aMU. 
Jan, Bajer Izaak, Baranowicz Paweł, Bara­
nowski Lew Berkowiez Mojżesz, Bublejewa 
z Szyndlerów Nina. Cymnterman Karol. Dąb­
rowski Juljan, Długi Hirsz. Dzieszko Wacław 
Fijas Henryk Frajermauer Jakób, Gajwenis 
Józef, Gardulski Edward. Gerlće Jerzy, Goł­
cz vński Zenon, Goldfarb Herszko, Haber M i­
chał, Halterówna Mar ja, Henrykowska Chana 
Jarkowicżówna Władysława, Jodkówna Ja- 
nina Kac zacharjasz, Kamieniecki Owsiej, 
Kapilman Abram, Kapłan Leon. Kołczak Sta­
nisław, Kónig Juljusz, Kessel Szłom, Korda- 
szewski Stanisław, Korzą Borys, Kowalczew- 
ski Stanisław, Kozłowska Władysława, Kuni- 
gieliówna Janina, Lando Boruch Lelejkówna 
Jadwiga, Lewandowski Stefan Lichtensztejn 
F.froim, Łoś Jerz), Łozowski Józef, Maciejow­
ska Zofja, Malinowski Tadeusz, Maijenstra- 
uss Henryk, Massonowna Stefanja, Miasnil 
Chatm, Mikinka Franciszek, Murza-Murziczó- 
wna Helena, Niecnaj Wacław, Niewińsl.i Jó­
zef, Oleński Feliks, Ostrowska Mai ja Pereł- 
sztejn Szołom, Piasecki Zygmunt, Pirkholc 
Henryk, Pinesówna Esfir, Połońska Szejna,

Prościewirzówna Antonina Puczko Stanisław, 
Remeń Hirsz, Rozental Izauk, Rozenzweig E- 
mil, Rubinsztem Józef, Rubdórfer Majer, Ry­
bicki Józef, Sapiio Józef, SKórmk Salomon, 
Smolsku Bronisława, Sohn Jakób, Suchnicki 
Henryk Surowski Leon. Syrkinówna Klara, 
Szabunia Jerzy, Szapiro Dawid, Szkop Mord­
ka, Sztulman Józef, Szymański Tadeusz, Szy- 
ran Wsiewołod, Tołczsński Borys, Tuch, l '-  
szer, V) asilewski Czesław, Mangrowski Mie­
czysław. Witkowska Janina, Witomski Janusz, 
Wolański Aleksander, W arhaft Stanisław, W y ­
gód zk i Józef.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z .
—  Komitel Obywatelski pożegnania b wo 

jewody wilenskiego p. marszałka Senatu W3. 
iRaczkiowk-za podaje do wiadomości, że in 
stytucje i osoby, które życzyłyby złożyć pod­
pisy swoje na adresie pamiątkowym mogą to 
uskutecznić jeszcze w dniuteh 12 i 13 b. m 
w  godzinach urzędowych w  Urzędzie W oje- 
•wódzkim, pok. Nr 38 (tel. 13).

—  Poświęcenie Sztandaru Praco warto w 
Technicznych Telegr i Telef. W  dn. 14-go 
grudnia r. b. odbędzie się ( Uroczystość po­
święcenia sztandaru Zarządu Okręgowego 
Zrzeszenia Zawodowego Pracowników Tech­
nicznych Telegrafów  i Telefonów  w  Wiknie

Poświęcenia dokona o godz. 11 ej w K o­
ściele św. Tró jcy  J iE. k.s. Biskup W ł. Ban 
dur&l.i Po poświęceniu o godz. 12-Cj rozpocz­
nie się akadomja w  teatrze nnyjsH-m „L u ­
tnia" z udziałem solistów pp. Br. K<u in- 
Krukowskiej, E. Olszewskiego i ant. Teatr 
Miejskich M. W yrzykowskiego.

—  Pumoe szkolnictwu polskiemu zagranicą 
Oddział W ileńskiego Towarzystwa im. M a ­
ma Mickiewicza w  porozumieniu z Komisją 
Pomocy Szkolnictwu polskiemu poza grana 
cami Państwa -ku uczczeniu jubileuszu walk
0 szkołę polską zbiera obecnie składki na 
pocieranie szkolnictwa polskiego na 1. dwie, 
Ł o i wie, w  Niemczech i Czechosłowacji P ro ­
jektowana na dzień 14 b. m. aikademja, uświa 
damiająca o dawnych walkach o szkołę pol­
ską w  b. zaborach rosyjskim  i jyruskim i po­
trzebach szkolnictwa polskiego zagranicą nie 
dojdzie prawdopodobnie do skutku z powodu 
choroby b. rektora U. S B. prof. Parczew 
skiego, prezesa Towarzystwa i yyyjazdu z 
Wiilnia kuratora Pogorzelskiego, yice-prezesa 
tego Towarzystwa.

Z E B R a M a  i  o d c z y t y .
—  Audycja Polskiego Towarzystwa Muzy 

ki współczesnej. W  najbliższą sobotę o godz. 
8-ej wieczorem profesor gry organowej Xan- 
seryyatorjum Warszawskiego, wilnianin, p. 
Bronisław 'Rutkowski, na zaproizsenie W ileń ­
skiego Oddziału Towarzystwa Muzyki W spał 
cze-snej. mówęić będzie w  s-edzibb Zw iązku 
Literałów  (Ostrobramska 9) na temat „Cho­
rał gregorjański a muzyka nowoczesna", -lu­
strując odczyt przykładami na fortepianie. 
Towarzyslyyo zaprasza na ten odczyt yvsz) 
stkicli miłośników muzyki.

—  Z Towarzystwa Nowoczesnego Wycho­
wania. Powszechnie znany literat i pedagog 
p. Janusz Korczak wygłosi dn. 13-XI1 o god.7 
7-ej w-ieezoT w sailii KuTatorjum jW oiana 10) 
odczyt na temat: „Zadania yyychowayyęy".

Wsięip 1 zł., ucząca siię m łodzież płaci

50 e r- o. . -—  Zebranie Związku L-karzy Sioyyian- 
skich z odczytem p. d-^owej Dotaczewskiej.

O wrażeni,ach z I II  Zjazdu w  Jugosławji"
1 przezroczami odbędzie- -się w  sobotę dn. 
13 b. m o god-z 9 wiecz. yv lokalu Wileńsko- 
iN-owog-ródzkiej Izby Lekarskiej —  Mostowa 
8. Gztotnkoyy-ie Związku ,z rodzinami prosze­
ni są o liczne przybycie. Goście mile widziani.

R Ó Ż N E .
—  W  sprayrie pateniu dla yrłaścieieli pi- 

yyiarri Delegacja właścicieli piwiarń inteT- 
wenjoyvala yvczoraj u naczelnika w ydziih i 
akcyzowego izby Skarbowej yv sprawie- tiu- 
din-ości czynionych, przy wykupie patentów, 
tym yy-tościciielom piwiarń, którym sporzą­
dzono choć jeden 'protokół iza nielegalny w y ­
szynk wódki. Naczelnik delega-cji yvyjaśnił 
że W ydział Akcyz żąda przy wykupie tylko 
■świadectwa moralności i nie j' st w irą  władz 
akeyz-oyyych, że Siar-ostwo Grod-zkie, które 
te śyyiiadectyy-a wydaje, takim osobom deh 
wydać nie chce Definitywnie sprawa zosta­
nie jednak yy-krótee wyjaśniona.

—  Uwaazo Wydziału Zdrowiu Publicznego. 
Od jednego z nasizych czytelników otrzymu­
jem y następującą skargę: Na terenie rozleg­
łej dzielnicy Śnupiskiej, obok licznych t. zw. 
składów aptecznych jest tylko jedna apteka 
Rostkowskiego mieszcząca -się przy ul. Kal- 
rwaryjskiej. Liczni mieszkańcy tej dzdeln cy 
w  wypadkach zachorowań zmuszeni są zwra­
cać się do tej apteki po lekarstwa, które 
muszą b y ć . -preparowane przedewszystkiem 
w  największej czystości. Tymczasem właści­
ciel tej apteki, sam robiący lekarstwa, kpi

sobie ze wszelkich przepisów sani tamo-hi- 
gjemii-izriyeh -Brudne ubranie i bicMzi-a nie są 
przykryte żadnym fartuchem, co zdaje się 
obowiązuje aptekarzy, a ręce i fw ar,z nie my 
te są chyba od Hlku dni. I lakierni to brud 
eem i palcami p. Rostkows-ki podaje, e .la­
wet preparuje proszki a pigułki, które póź­
n ie j chorzy musza przyjmować, by ratować 
swe zdrowie, a nawet życic ’ Czyż to nie 
,kpiny?! Przecież dotknięcie takich paiców 
do- lekarstwa^ może być najgorszym rozsadzii- 
kiiem cho~ob; .

Że p. Rostkowski nie zwraca uwag- aaii . 
na wygląd swoich palców, ubrasida ozy twa 
rzy, z której też niejeden gram brudu m o­
że wpaść do preparowanego lekarstwa, arn 
też nie dba o  zdrowie chorych, ło tych, któ­
rzy go znają, niewiele może dziwić, ale d la­
czego tolerują to odpowiednie w-iadze, szcze 
góinie w  dobie wydawania sak daleko idą­
cych przepisów sanitarno-porządkowych ?

Tyle nasz informator. iZe swej strony 
musimy dodać, że na aptekę p. Ros-ikow 
sklego. szczególnie, w  tym  samym sensie, 
m ieliśmy już liczne skarbi.

: . i I M U Z Y K A
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dłjś w  

Teatrze na Pohulance przedstawienie opero­
we na (Polski Biały Krzyż, ocze-krwane z du- 
zem zainteresowaniem przez muzyka me sfe­
ry  naszego miasta.

ProgTani obejmuje następujące utwór) o- 
perowe: Aida" Verdiiego (akt II), „Straszni
dwór Moniuszki (akt II), „H alka" Mon;mszi' 
(akt II).

Fragmenty powyższe ukażą się w ujęciu 
scenicznym w efektownych dekoracjach i 
barwnych kostjumach.

Wykonawcam i bedą: -zespół uczniów i 
uczenie p. Jadwigi itoruianKi, oraz balet p. 
L id ji Winogrudzkiej. Akompanjament objął 
prof. Rafał liuoinsztejn.

Ceny zwykłe, teatralne.
— Teair Miejski w „Lutni“. Diziś w  T e ­

atrze Lutnia U K a ż e  się po cenach zniżonych 
„Cierpki ow oc" Roberta Bra<vo.

—  „N oe listopadowa" na Ponulance Ju­
tro w  sobotę 13-go b m. w Teatrze na Pohu­
lance ukaże się ,jNo< listopadowa" Stanjsiła 
wa Wyspiańskiego.

—  Pożegnam ) występ J. SmosarsKiej. Ju­
tro -w sobotę dnia 13--go b. m. ukaże się w T e ­
atrze „Lutn ia" przemiła komedja V,-rneuiu 
„Orzeł czv reszka . -Będzie tc ostatni pożę- 
gma-ln) występ Jadwigi Smosurskiej.

R A Ł J 0
P Ią TEK, dnia 12 grudnia 193C r.

11.58: Czas. 12.05: Trans, z Auli Uniwer 
sytetu Jag. w Krakowie Uroczystość nadan.i 
tytułu doktora „honoris causa" Rektorowi 
Warszawskiej Akademji Muzycznej Karolow. 
Szymanoyyskiemu 12.30. Muzysa tokka. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 15.50: Lekcj* 
francuskiego. 16.25: Program azienay. 16.30- 
Koncert popularny. 17.15: „Costes i Bellonie 
zdobywcy Aniantyku" odczyt— 17.45: Muzy­
ka lekka. 18.45 Komunikat L O P. P 19.00: 
Program na sobotę i rozmaitości. 19.10: Kom. 
rolniczy. 19.25: Muzyka z piyt. 19.35: Praso­
wy dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka mu­
zyczna 20.15: Koncert sym fon.czn ). 23.00- 
-Spacer detektorowy po Europie.

SOBOTA, dnia 13 grudnia.
1158: Sygnał czasu. 12.05- Koncert popu­

larny 13.10: Komunikat meteooro logiczny.
11.30: Mała skrzyneczka. 15.50:"„Cukier na 
rynku św iatowym " —  odczyt. 16.10: Program 
dzienny. 16 15: Konce-rt życzeń. 16.45: Kon­
cert. 17.15: „Czterysta uderzeń skrzydeł na 
6ckundę“ —  odczyt 17.45: Audycja dia m ło­
dzież) 18.15: Koncert dla mtodiziież) 18.45 
Kom WSI. Tow . Org. i Kół. Roln. 19.00- Pro 
-grain na t)dzień  nast. 19.25: Festival uroczy­
sty ku uczczeniu 10-ej rocznicy zawieszenia 
broni. 19.35: Pras. dziennik zadj. 20.00: Twarz 
d maska —  fe lj 20.15: „Nastroje w Warszawie 
d w  -kraju po wybuchu powstania listopado­
w ego" —  odczyt. 20.30: Koncert mu-zyki ży ­
dowskiej 22.00: „Dobroczyńcy ludzkości" —  
-felj. 22.15: Audycja Li-teracr,.! z okazji mde 
s ;ąca Morskiego. 22.50 Kornu-n. d muzyka ta 
neczna.

NOWkNKi RADJOWE.
KONCERT ORŁOWA.

Nazwisko Mikołaja Orłowa znakomitego 
p.anisty o światowej sławie, który wystąpi 
w piątkowym koncercie transmitowanym z 
F'liiarmoiiji Warszawskiej mówi samo za sie­
bie. Z właściwą sobie subtelnością interpre­
tacji wykona świetny artysta 3 koncert for 
tepianowy Rachmaninowa, oraz kilka utwo­
rów  fortepianowych Mozarta i Mora w sk ii-go.

EKSPANSJA RADJA ZA OCEAN.
.jRadjo Polsk ie" :zawaTło z Europejski c-m 

przedstawicielstwem National Broadeasting 
Company porozumienie, mocą którego w koń­
cu stycznia rozpoczną się stałe transmisje kon­
certów z Fiharmonji Warszawskiej na drugą 
półkulę. Wobec 98 rozgłośni, wchodzących 
w skład National Broadcasting Company 
-transmisje te będą potężnym cz) Mukiem pol­
skiej kultury i propagand) na gruncie ame^ 
rykańskim.

NOW A RADJOSTACJA.
Już niedługo nastąpi uruchomienie potęż­

nej Radjostacji Raszynskej o mocy 120— 160 
kw. Zasięg detektorowy tej rozgłośni obej 
mie całą prawie Polskę, co powinno przy­
czynić się do wzrostu kullury radjowej w 
szczególności na prowincji.

S P  0 k  T
Gimnastyka Zdrowotna i Lecznicza.
Niebawem zostaną uruchomione, przy ul. 

Jagiellońskiej 10 m. 5, damski ń męski kom ­
plety gimnastyki Zdrowotnej (dla osób w  
wiieku -średnim) oraz ma być wprowadzony 
specjalny dział gimnastyki leczniczej —  pod 
kierownictwem absolwenta Centralnego In ­
stytutu Gimnastycznego w  Stockholmie p 
Konstantego Pietkiew icza, informacje tamże 
od godz. 5 — ^6 pp.

I „Bibljoteka Hiow-jsci" |
g PKac Orzeszkowej 3.
: ;  K o m p l e t n a  be l e t r y s t yk a  do  os- §  
g| tetnicl i  n o w o ś c i  w j ę z v k u  poi- 1/ 
U  skim o ra z  w  oDcych. —  L e k -  jg  
H  tura s z k o l n a . —  D z ia ł  nauko- 
g  w v .  —  K a ż d y  ab o nen t  o t r z ym a  H  
g  pr em jum | *

g  < z y n n a  o d  g od z .  1 1-e) do  (p-ej ,  g

H Kaucja 5 zl. — Abonauent 2 zł H
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m u  A 1 F I H I
„ P O K U S  A “
(H O LLYW O O D )

W ielki, reie w y  po-* i- «i ziamy u ro i ma dla 
«ias ta artystka t Naweit tak bczradoiie głu-pi 
sceaaj-jusŁ tandetna reżyserja, ja k i cm i się 
odznacza ten film  nie jest zdolny do p rzy ­
ćmienia niewysłowionego, oszałamiaj',eego 
czaru jakim  prom ienieje Grela Gar bo K iedy 
się w idzi ją w  tern ot<K zeiniu, biorącą udział 
-w wykonywaniu rzeozy zupełni i bezsenso­
wnych, w bzdurnej, niedołężnej fabule, zu­
pełnie idjoitycznej jakiejś ramocie, w której 
akcji oiorąoe udział postacie wydają się w ię­
ce j nitż kiedykolwiek z n ieprawdziwego zda- 
rezm:a. wśród tych głupców w  kółko i nie­
potrzebnie się kręcących, zupełnie nicwin- 
dom o poco ciągle ooś bezczelnie a niedołęż­
n ie udających, to się je j współczuje szczerze 
d głęboko. Poco ona tam weszła w  to stado 
dziwnych jakichś oszustów? Poco ten pię 
kny duch wśród owych płaskich zwierzątek? 
Co za potworna jakaś maskarada, dzikie 
nie pc ro zum ianie?

A ito tylko piękny, wonny kwiat w łapach 
bezmyślnych, grubosKÓrnych handlarzy i 
Metro Goldwyn. Wszystko jedno jak, byle 
wyzyskać, byl hanoel szedł. W ielk i artysta

ro dla tej całej bandy rohiig.usizów z Holly 
wood, czy skądikolwiek dndziiej, taki . m  pro­
dukt handlowy, jak skóra, mięso czy węgiel, 
drzewo czy margaryna dla innych branż 
innych spekulantów. Jakże w ielką prawdę 
zawierają słowa Irzykowskiego, i e  film  jest 
jak wątła roślinka .przywalona ciężkiami gła­
zami. Te głazy —  to handel i przemysł.

Poza cudowną Gretą (dla n iej tylko, po­
mimo w szystko, warto izobaczyć ten film ) 
wszystko w tej zgoła nic kuszącej , Pokusie" 
jest ,xlo gatunku". 1 hark ciekawszych po­
mysłów reżyserskich, i kiepskie dekoracje 
(ten księżyc wym alowany czy wyświetlony 
na ścianie) i w eszc ie  Nils k.sther, który się 
zgrywa niem ożliw ie d szarżuje jak dawny, 
bardzo podły aktor prowincjonalny. Nie dzi­
wimy mu się zresztą na to aby w taikhn 6.1©- 
iku nonsensów zachować szlachetny ton i na­
wet sprawiać w rażenie na widzach, że się 
wie czego chce (jedyna tu ona), trzeba być 
conajmniej —  Gretą Garbo Biedny Nils miota 
się niesamowicie, jak ktoś, kio nie wie do­
brze czego od niego chcą, a jest bardzo na­
glony i ma dobre chęci.

Ale szczytem wszystkiego są napisy Coś 
horendalnego! Pom ijam  już poziom artysty­
czny i sens, przypominające słynne rozmów­
ki Ollendorfa czy Berhtza, błędy stylistyczne, 
wrzeszczące w  niiebogtosy błędy stylistyczne,

że równie głośno wołamy: , gdzie j< st p. płk. 
Łuskino i p. Gzyżowsk: z Gentr. Biura F il­
m owego przy M S. W ewn.?“  Czy urzędują 
poto tylko, żeby psuć takie artystyczne ffl 
my, jak „Stieńka Razin nonsensownemi 
przeróbkami ?.

.W racam y zpowrotem,?" —  m ówi Greku" 
do W ilna, albo Zostanę dalej", jakby m oż­
na było wracać nie zpowrotem, albo zosta­
wać biiżcj. Tego to nikt nie obciął. (sk).

WyroK w sprawie dr. To­
maszewskiego.

iLW ÓW  11.XII. (Pal). iNa czwartek na go­
dzinę 111 m. 30 za,powiedziano ogłoszenie w v 
Toku w- procesie dr. Tomaszewskiego, oskar­
żonego o usiłowanie zabójstv,a kadeta Za­
morskiego, o wymuszenie pod groźbą rew ol­
weru ustalania daty ślubu wobec swej żony, 
stawianie oporu egzekutorowi, przywtasz- 
czeiuie 4 tysięcy złotych i  I d. Zainteresowa­
nie 'wyrokiem było olbrzymie.

O godzinie 11.50 przewódmiczący trybu­
nału ogłosił wyrok, mocą którego uznano dr. 
Tomaszewskiego winnym wymuszenia daty 
ślubu, stawiania oporu junkcjonarjuszov. i eg­
zekutywy, sprzeniewierzenia 4-ch tysięcy zł. 
d t. d. Sąd skazał Tomaszewskiego na 6 mie-

! !aS 'Jtó jsk i8
•ALA MIEJSKA 

**trcb?amsk*L 5.

Od dnia 11 do 14 grudni 
1930 roku włącznie będą 

wyświetlane filmy:

W  rolacb głównych: Bebe Daniels, 
Neli Hamilton i William Austin

: K u p o r le r k a  i  W ie c z o r n ia k a
Przygody dziennikarki, pra­
gnącej wyświetlić zawikłaną 
aferę polityczną. Aktów  8.

Nad program: Przygody entfgrsnta Koruedja w 2 akt ach

Kaia czynna od godz. 3 m. 30. —  Początek seansów o godz. 4-ej. —  Następny program: M łod a  g en e ra c ja .

Dźwiękowy
KtNO-TEATR

„HELIOS*'
W llen tka  8^, tel. 9-26

D z i Ś l  Największa acns, doby obecnej! Monumentalna dźwięk, i mów. filml Najśmielszy twór genjusza ludzkiego!

A T L A N T IC  M  pałac ilirtw) 2
w filmie ani na scenie. Arcydzieło, które w całym swiecie pobiło wszelkie rekordy powodzenia. Każdy musi
w idzieć ten cud techniki i sztuki. Dodatek: a) Re w e  3acyjno-dź w ię k o  w y , b) Z  n o tesu  r ep o r te ra  w ile ń s k ie g o .

Uprasza się Sz. Publiczność o przybycie na początek seansów o godz. 4, 6- 8 i 10.15.

& ŹW IĘK0W E KINO

j m m r
ab A. M ickiewicza 22.

Pokusa (Zmysły w okowach)macie dzwiękowo-spiewnym p, t. ■■ “*■ \ <r /

N »a  program: KOLOROWY DODATEK DŹWIĘKOWO-ŚPIEWNY.
Ceny zniżone tylko na pierwszy seans. Początek o godz. 4-ej, ostatni 10.30.

K ln c  Kcdejowe

OGNISKO
•kok dworea koU jow .)

D Z i $ i dni następnychl YŁ V •  *0 •  _C|S ® i  W spaniały drama^

W ielk i szlagier sezonu! !\ j 1 f *  j l  O  7  1  P  7  t t  T i  1 l i  erotyczno-miłosny
Pierwszy raz w W iln ie! i  ”  1  V  J  1 1 1 1  L  w 12 aktach.

W  rolach głównych: Jack H o lt i N an cy  Carrolł. R zecz dzieje się współcześnie w Am eryce.
Bogata wystawa! Ciekawa treść! Początek seansów o godz. 5-ej, w niedziele i święta o godz. 4-ej.

K I N O  - T E A T R

MIMOZA
ni. Wielka Nr. 25

litery prawa
N A D  PR O G R A M  ^BjśmieCI ^

Początek seansów o godz. 4'ej, w niedziele i święta o godz. 2-ej po poł. —  Do godz. 6-ej w iecz bilety dzienn e

K I N O - T E A T R

„PA N“
WlELkA 42.

D z l i  największy ^ ^  ^  _^  __________ * t, _  _  Ą. _  t „  Wzruszający dramat w !2 aktach. Reżyser
M  VPPF7P ITllIAęTf K  "  Raou l W a lsch , twórca obrazów „Z łodzie j 

film amerykański J  J M Jl firn z Bagdadu** i „Świnda w Płomieniach*.

W  roi. gł : ubóstw. L ily  D am ita  oraz niezap. para , rywali*4 W iktO P MC« La g lfill i EdfTKJnd LOWG. T o  film, ktor. 
akcja do głębi poruszyć musi każdego! T o  film oszałam. potęgą wrażeń. T o  wielka manifestacja życia i użycia. 

Ilustracja muzyczna pod batutą prof. M. Zamsztejgmana z udziałem znanego skrzypka prof. A . Jadlowkera.

^ K I N O  - T E A T R

STYLOWI
nJica W leika  J6.

D z I S !  Najpopularniejsi komicy świata! W szelkie zalety BustCF K eatO fia . Dowcip i sobotwór P a t-R lf f  P a - 
taSZOn-Raff. W  najnowszym utworze 1-y raz w Wilnie. T ło  i środowisko; ŹyclG  lu dzi podZ!GVTll 03 WGSOłO

-  RYFF i RAF JA K O  DETEKTYW!
Arcyzabawna tragikomedja w 10 aktach. —  Nad program: EWA W SAMOCHODZIE farsa w 4 aktach.

K in o -T e a  r

XUX“
M ickiew icza ll.t.15-62

D z I s !  - Potężne J k ł  f  T  STB I  JHI według nieśmiertelnej

- n n r l n  K n K c n l f  i n
Superszlagier porywający siłą, treścią i głąboką grą niezrównanych mistrzów ekranu GRETY GARBO i JOHN 
GILBERTA. Hymn kobiety kochającej i zdolnej do największych poświęceń. Tragiedja kobiety nie znającej gra­

nic miłości. Początek o godzinie 4-ej vr dnie świąteczne o godz. 1-ej Ceny od 40 groszy.

ii r u
na szlc-ccwy prefekt gmachu Izb"- P rzem ys łow o  - H ?n d low c j  w 
W iln ie  przy zbiegu ulic A d a m a  M ick .aw icza  ■ S tyczn iow ej Nr. 32 
o kubaturze oko ło  8T00 m 3.

W y z n a c z a  się nas tę pu jące  na g ro dy :

1- sza n a g r o d a  —  3.000 zł.
II ga  „  —  2 000 zł.
l l i - c ia  „ —  1.500 zł

Program  oraz warunk. konkursu można otrzymać w  Izb :e 
P rzem ys łow o  H an d low e j w  W iln  e przy ul. Trock ej Nr. 3, dokąd 
należy adresować korespondencję .

T e r r r 'n  nadsyłania prac —  1-gO mdTCa 1331 X .  2541

UWA G A !
Otwarte p^zez b. długoletniego pra­
cownika skarbowego (yadca skar­
bowy) przy ulicy Trockiej Nr. 1— 1

P I E R W S Z E  W W I L N I E

załatw ia wszystkie spraw y zw iązane 
z podatkam i państwowem i i kom unał- 
nem i i w tym zakresie pisze podania, 

prośby i odw ołania. 2535

6iięcv ciężkiego 'więzienia tZ jedneni obostrze­
niem w cdi]gn całej .kary. iKa-rę tę sąd zaw ie­
sił na przeciąg lat trzech.

Tydzień Emigranta Polaka,
który obchodzić będziemy w  W iln ie za 

wzorem całej Polski w  diniach od 14 do 21 
grudnia b. r. — ma wpro,wadizić większą ce- 
Jowośc do naszej emigracji, by naród i pań­
stwo nasze traciło ja.k najmniej a zyskiwało 
jak najw ięcej na naszem wychjdźtw ie. W yka­
że nam to ror swym od-ozyoie p. profesor 
Limanowski w czasie akademy emigracyjnej, 
która odbędzie ssą w niedzielę di.ac 14 gru­
dnia b. r. w- sali Śniadeckich U. S. B. o go­
dzinie 7-oj wieczorem —  Emigracja nasza 
z doby rozbiorów  szła naoślap, nie (kierowana 
ani prowadzona przez Polskę jaiko. państwo. 
Stąd też .temu tak licznemu, b j  wynoszącemu 
praw-.ie 4 miiljony głów  wychodźtwu, przypa­
dły w udziale pozycje marne lub niesłychanie 
ciężkie. W  Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki slainowiliśmy w  przeważnej części 
wyłącznie robotników dziennych i wyrobni­
ków; w Bra.zylj-i siedzimy na ziemiach gor­
szych niż średnich zdała od wielkich obsza­
rów  plantacyjnych ka wy i trzciny > ukrowej 
dających najlepszą podstawę dobrobytu; w 
Argentynie s.jK>tikal nas ton -sam los, co w

Ameryce pomocnej a poniewierka i smuuia 
dola robotników sezonowych w  Niemczech 
stanowi bolesną ii uposanzającą kartę naszego 
wychodź/twa. Obecnie wolna Polska wzięła 
energicznie w’ swą rękę sprawę emigracji 
i celowo, ze ścisłą opieką poselską i konsu­
larną, kieruje ją do zaprzyjaźnionej nam 
Francji, gdzie dla Licznej rzeszy wychodźcow. 
duchodzącej już do 600 tysięcy głów, uzy­
skała w iele uprawnień i dogodności w zakre­
sie zarobkowania, szkolnictwa polskiego, 
duszpasterstwa i t. d. W olna Polska oży ­
w iła także .znacznie i starą emigrację z do­
by rozb iorów  i  przez zawierane obec.nie u- 
klady handlowe poprawia je j dolę.

By ta praca nad naszem tak rożnorodnem 
wychodźtwem byta gruntowna j jak na jw ię­
cej celowa, tu d-o wspólnej tej -pracy musi 
stanąć cale społeczeństwo, by opuszczający 
zagony ojczyste z m ijromailszych przyczyn 
dziś jeszcze n.icipokonulnych wskutek trud­
ności i przesileń handlowc-przemysłowych, 
byli przekonani, że z boleścią i gtębokiem 
w spółczuciem żegnamy te „senne ptaki", któ­
re są zmuszone poszukać sobie1 obcych 
gnia-zd.

Otóż obeónj- „Tydzień  Emigranta Pola­
k a " chce nam przypomnieć te obowiązki 
względem naszych braci tułaczy. Materjał do 
odczytów i  wykładów dla naszych szkół śred­

nich rozesłał Kom itet Tygodnia juz w  r 7a-i 
w ci. w  tym celu, by obecnie profesorow ie 
la.poznau uczniów .z -talk ważnym dla nas 
problemem emigracyjnym

W  W-ilni© i w  powiatach będzie Kom itet 
Tygodnia zbicTa-ł składki j sprzedawał bro­
szury i ulotki, opisujące nam dolę i niedolę 
nasizych emigrantów w  różnych krajach Eu 
ropy i świata. Dochód przypadnie w udziale 
wileńskiemu oddziałowi „Opieka Polska nad 
(Rodakami na obczyźnie1, które bierze u- 
dział w a-kcji tego Tygodnia. Stowarzyszenie 
to liczące już 23 oddziały w catej Polsce 
otacza ścisłą opieką wyjeżdżających z Polski- 
tułaczy, poszukujących pracy za górnicami 
naszej Ojczyzny.

m  WILEŃSKIM BRUKU
Skutk i  po zo s ta w ie n ia  dz iecka  bez  

dozoru.
W  dniu 10 b. ni. pozostawiony bez opiek 

oblał się gorącą wodą Szarejko Olgierd, lat 4, 
Szkaplerna 7. Pogotowie ratunkowe odwiozło- 
go do szpilala Dziecięcego.

Zainueh sam obó j c zy ,
Tyszko Józefa, Ułańska 3, wypiła spiry­

tusu metalowego. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło ją w stanie ciężkim do szpitala Sawicz
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3 WA2 NE PRZYCZYNY
Dlaczego w naszym magazynie jest zwykle ożywiony ruch?

1) Wieiki wybór!
2>Niskie ceny!
3) Uprzejma usługa'

Wyprzedaż resztek przed! ażair.y nakilka dni!

Ssiiii l i i i ! j. lw i
Wiinn, ul. Wielka 47- — Te!. 14-02.
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Nic ulega najmniejszej wątpliwości, iż N e ­
krolog oraz każde ogłoszenie do „KUTfGra 
WSIeńskiejJO" i do innych pism należy 

umieszczać tylko
za pośrednictwem

BIURA REKLAMOWEGO
STEFANA GRABUWSklEGC

" W WiLNtE, GARBARSKA 1, tel. 82. 
P r o s z ę  ż ą d a ć  k o s z t o r y s ó w !

r44.i—i
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W. JUREWICZ
były  m ajster firm y

„PAWEŁ BURE“
poleca najlepsze zegarki, sztućce, 
obrączki ślubne i inne rzeczy. 
Gwarantowana naprawa zegarków 
i biżutei-ji po cenie przystępnej 
Oszacowanie kamieni bezpłatne,

WILNO, ul. Adama Mickiewicza 4.

Di. Blraticz
Choroby -weneryczne, 

skórne i m oczopłciowe,

ul. Wielka  Mr. 2 J ,
tel. 9-21. od 9— 1 i 3— 8. 
W . Z . P. 29. 911-9

Dr. G1NSBEKG
chor. by skórne, wene 
ryczue i m oezopłciowe

W ile ń sk a  3
od godz. 8— 1 1 4— 9, 

tei. 607 2346

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Pow iatow ego w  W iln ie V I rewiru, 

Jan Lepieszo, zam. w W iln ie ul. Zamkowej 13,
m. 2, na zasadzie art. 1030 U P. C. obwieszcza, iż 
w dniu 17 grudnia 1930 r o godz 10-ej rano w  W iln ie, 
przy ulicy M ickiewicza Nr. 9, odbędzie *ię sprzedaż 
z licytacji publicznej ruchomości, aależącej do dłuż­
nika Kajetana Rynkiewicza, składającej się z win, w ó ­
dek, likierów, linoleum i 400 rolek tapet, oszacowanej 
dla licytacji na sumę 1 250 zł. na zaspokojenie pretensji 
Ignacego Paszkowskiego.
2335/Y1 Komornik Sądowy J. LepieSZ®.

Od roku 18-23 istnittje t

W ile n k in
Ul. TATARSKA 20

H eble
j-idaltic, sy pialne i gn- 

binetuwf, kralfinBy, 
s lo ły , szaty, łó/ka it.d 
Wykwintne, Nocne, 
N I E D R O G O ,

u dksodnyili wsranladi
I HA RATY.

S NADESZŁY N07Ć0ŚCI.
| 173̂

u b o c z n y  zaro-  
b e k  z na jd ą  b e z  

na raż en i a  g o d n o ś c i  stanu 
pp.  u rz ędn i cy ,  e m e r y c i  w oj­
s k o w i  i t. d F a c h o w o ś ć  
z by te c zn a .  G o s p o d a r c z y  
Z a k ł a d  K r e d y t o w y ,  L w ó w ,  
W a ł o w a  ll-a . 24 61— 2

l - ,[31?
ulokujemy natychmiast 
dogodnie na pierwszą 

hipotekę 
Dom H.-K. „Z a ch ę ta " 
M ickiewicza I, teł. 9-05

do sprzedania
M i c k i e w i c z a  33— 4

nad a p t e k ą  jundt i l l a .

Zgubiony kwit lombard. 
(Biskupia 12) Nr 83643 

unieważnia się. 2539

Zgubiony kwit lombard. 
(Biskupia 12) Nr 81300 

unieważnia się. i 2540

„ K £ V A "  (Parts)
Mickiewicza 37, tei. 657, od 11-8
Kozęłacizanie i odświeża­
nie twarzy. Leczwrie wą­
grów  i prys/c/y. E l«k trv- 
zacja. W.Z.P, 58. 480

W szystkich ktoby w ie­
dział o miejscu za­

mieszkania W łodzim ierza 
Żyrnowa syna Teodora i 
Anny z domu Pietrow^. 
lat 31, ostatnio zamiesz­
kałego w roku 1923 w 
Wołominie, uprasza się o 
podanie informacji do 
Konsystorza W ileńskiego 
Ewangelicko- Reform owa­
nego. W ilno, ul. Zawalna, 
Nr 11. 2542.

Zgub. książeczkę wojska 
wydaną przez P. K. U. 

w W ile jce na imię Stefana 
Jermakowicza, roczn. 1895- 
unieważnia się. 2507

8-1 K e n ig sb e rs
Cnsroby skórna, 

w euerj czoe 
i moczy ploi-.wę,

uiica MicKlewtcza i ,
teiefun 1C-90, 

od Rod zł 9 12 i 4— 8.

c i  &ł, l i  Ł  .'f K

1 1  " l i l i iBSkS 1511

przyjt&uje od w f*ietta 
do 7 w. ul. Mściwe 
wica* 80 rn. 4, W. 'Ke 

Ńa 3093 7S«

RUTYNOWANY
t ec i i l te r - l i i la n s is ta

pos zukuj e  p racy  
choc a zby  d o r y w c z e j  
(b i lansy  k on tr o la i  t.p.)ł 
Z w r a c a ć  si^: P a ń ­
s t w o w a  S z k o ła  T e ­
ch n iczna (u l. H o i e n -  
derntf i )  d o  w i c e - d y -  
rekt ora  inż. M t r s o n s  .

U D Z IE LA M  " 
k m m e i y c ' j l

Specjalność matematyka- 
Zgłoszenia do administr 

dla W . K.

RJIauczycielka francuskie- 
IW go z dyplomem mn- 
gisterskim Uniwersytetu 
W arszawskiego i studjamr 
v/e Francji poszukuje po­
sady w szkole lub lekcyj 
prywatnych. Tyzenhau-
zowska 4 m. 2. 2432

Popierajcie Lig? M o rsk i

.., "‘5 . '   jZ .A,.'

MARJA MiLKlEWICZOWA.

K r ó l  B e z d r o ż y .
(Opowieść prawdziwa).

XXI.

W ojna  trwała. Żołn ierze ginęli m a­
sami, ale ludzie me parzy li na to, 
w ięc tego nie widzieli. W praw dzie 
w ojna w ytw orzy ła  i d la c y w iló w  pięż- 
kie w arunki —  ludność i do tego na­
wykła: kobiety osw oiły się z nadm ia­
rem pracy i samotności, dzieci ucichły, 
choroby przesiliły się i, jakoś wszyst 
ko pomału w raca ło  do stanu nurmal- 
n©go, a raczej stan nadzw yczajny spo­
wszedniał i tern samem odbiegł od nie­
normalności.

W  PrunelU di F ium orbo minęła h. 
szpanka. Ludzie zaczynali juz zapom i­
nać i o tych, którzy odeszli i o tern. 
że sami byli śmerci bliscy. Ostatni żan­
darm również w yzdrow ia ł i p rzj wrdział 
swój mundur, a razem z nim —  obo 
w iązek łapania bandytów.

.Dlatego, że ten drab, którego 
m ógłbym  zgładzić jednem  uderzeniem 
pięści, dlatego, ze ten zdechlak łazi 
w  takich portkach, a nie w  innych —  
muszę uciekać ze wsi. w racać do me­
go ch łopa" —  m yślał z goryczą  M i­
ka: wszystko przez portki tego durne­
go ch łopa." —  m yślał zg oryczą  Mi- 
caelli wracają do maąuis. Setki po ­
koleń pracowało nad odzwyczajeniem

człow ieka od samotności i dziczy —  
osiem lat nie m ogło przyw rócić go do 
prahistorycznej pierwotności, w ięc po­
rzucając zbiorow isko ludzkie dla swe­
go zielonego państwa —  Król Bezdroży 
czuł się nieszczęśliwym .

Zagłębiając się wr gąszcz maąuis—  
Feliks natrafił przypadkow o na m ie j­
sce, w  którem  zabił przed laty ubo 
giego W łocha. Ślady krw i dawno 
w siąkły w  ziemię, zeszły nawet z ka­
mieni i nic nie zdradzało m im owolnej 
zbrodni, a jednak M icaelli poczuł, że 
mu ciężko na dusz\. M im o to nie o- 
puscił smutnego miejsca. Tu —  czy 
lam —  cóż za różnica ostatecznie? Tu 
zabił ubogiego robotnika, o k ilkadzie­
siąt kroków  stąd padł Jose, a w  całem 
maąuis okrężnem zgładził kilkunastu 
żandarmów. Życie m ija ło  okupyw ane 
drogo, bo krwią obcą, a przecież życie 
byłe warte tak niewiele.

„Ż eb y  to przynajm niej byti puści­
li na fron t W ojna  —  jakżeż cudowne 
odprężenie po tej udręce długoletniej. 
W ojn a  —  m ożna paść każdej chwili, 
al< ,m iercią chwalebną, więc już na­
reszcie można nie bać się śmierci. Prze 
ciwnie —  m ożna ją prowokować, igrać 
z nią. I cóż z tego, cóż z tego, kiedy 
nie puścili?"

8 ) • S,A ludzie* dezerterują, uciekają,
tchórze zatracone, podczas gdy on .?

M icaellego ogarnęła na tych zd ra j­
ców  wściekłość tak ogromna, jak gd y­
by istniał jakiś zw iązek pom iędzy ich 
dezercją, a niedopuszczeniem jego  do 
cłrwały pola bitwy. „Żebym  m ógł z ła ­
pać takiego. Żebym  m ógł go w  ręce 
dostać". —  m vśl ta stała się obcesją: 
Feliks budził się z nią i z nią zasy­
piał, n ią także w ypełn ia ł sam otność 
■dni
Czujność K róla  B ezdroży zdw oiła się 
lecz M icaelli bardziej nadsłuchiwał czy 
nie zbliża się dezerter, niż czuwrnł czy 
nie zbliża się żandarm po jego własne 
życie.

ł wTeszcie spełniło się: ścieżką w y ­
deptaną przez bydło szedł m łody ch ło­
pak, ubrany nawąoół yv mundur, nayv- 
pół po cyyyilnemu Feliks porw ał się 
jak uderzony. Stanęli naprzeciw  siebie. 
W zrok  d icae llego  by ł okru tny i zintny 
Złapany chłopak stał cały drżący i poły 
kał łzv. Tak  nui się nie chciało iść na 
śmierć w wieku, w którym  dopiero po­
znał smak życia.

Feliks złapał chłopca żelazną ręką. 
..Pu.ść m nie." —  błagał go n iepełno­
letni przestępca. \Iicaelli spojrzał nań 
z bezm iarem pogardy. W  oczach K ró ­
la Bezdrożyr nie było iskry litości. 
Szedł prędko i popychał chłopca przed 
siebie.

Po godzinnym  marszu ukazały się 
im murowane, solidne dom y Chisonac- 
si. W  słońcu bielił się posterunek żan­

darm ów. Dezertera ogarnął ślepy 
strach: wy rw ał się niespodziewanie sil- 
nerni szarpnięciem i rzucił się do uciecz 
ki. M icaelli nie usiłował go dopędzić. 
Poprostu yvycelowrał i w ypa lił....

Chłopk padł na twarz. Leża ł bez 
rucliu. N ie żył. Feliks podszedł do tru­
pa. Szedł w olno równym  i ciężkim  
krokiem. Schylił się nad ciałem, pod­
niósł je  jak  w or i, jak wór, załadoyvał 
na plecy.

W  chw ilę potem M icaelli śmiało 
; zastukał do drzw i posterunku, na któ­
rych w idn iał rozkaz łapania dezerte­
rów  Jakiś żandarm otyvorzyd mu po 
spiesznii i spojrzał nań z lęk liw ym  
szacunkiem. Zm ien iły się prawa i 
zm icnP się ład społeczny. Teraz, każ­
dy', kto „m iłoyvał“  o jczyznę m iał „obo- 
yviązek" zabijania wszystkich tych, 
k tórzy nie chcieli iść na śmierć legalną 
i kolektywmą. Tedv, Feliks spełnił łyd­
ko „Obowiązek patrjo tyczny."

X X I I .

Na om ów iim em  m ie jscu nie by ło 
zapasów. M inęła godzina, potem dwie, 
zapadła noc —  nikt nie przyszedł. 
Czyżby7 zapomnieli, dziw ił się Feliks, 
nie, to n iem ożliwe: musiało się coś 
stać W iim o  nieszczęścia w  domu za­
tarło w  nim  wTszelki lęk. postanowił 
pójść do w ioski i ,Zresztą —  jeśli go 
dotąd nie złapab..."

Skradając się bardzo cicho —  Mi- 
caelli podszedł pod sam dom. Okno 
było zamknięte, lecz pozbawione za

słony. W ew nątrz m igotało słabe św ia­
tełko. Feliks za jrza ł do środka. Na ło ­
żu m ałżeiiskiem  leża ł stary pastuch z 
twarze, bardzo bladą. Z kr;iwrędzi łó ż ­
ka zwisała jedna z rąk: dziwnie bez­
w ładna i trochę czarna. Pastuch m iał 
oczy przym knięte. Obok łóżka paliła 
się gromnica. Poza  tera, w  izbie było 
pusto.

M icaelli pchnął drzw i, wszedł po­
śpiesznie i nachylił się nad łóżkiem . 
Pastuch nie odw rócił głow y. M ilczał. 

„O jcze, co wam  jes l? “
„P ew n o  zakażenie. O jciec dezerte­

ra, któregoś zabił, pogruchotał m i rę­
kę. Nabój musiał być brudny." —  w y ­
pow iedzia ł to jednym  tchem, jak spra­
wozdanie: bez wyrzutu i bez zd ziw ie­
nia Ot, stało się tak, a nic inaczej.

Po  tw arzy Feliksa przebiegł skurcz 
Nachylił się jeszcze n iże j: „W en d eta ."

-w yszep ta ł przez zaciśnięte zęby. Sta­
ry  pastuch zrobił g łow ą ruch przecze­
nia. Buch był ledwo dostrzegalny7, lecz 
bezapelacyjny:

„A n i nu się waż ruszyć tego spra­
w ied liw ego  człow ieka. Mścił swoje 
dziecko. M iał rację i m iał prawo. Ręka 
jest .świetnie złamana —  umrę napew7- 
no. Dopełniła się święta wendeta —  
sprawa skończona!" —  ^Nabrał tchu 
M iał jeszcze tyle do powiedzenia, a o 
puszczały7 go resztki sił.

„Przestań  syyłapywać dezerterów  
Feliksie. T o  robota dla żandarma, nie 
dla uczciwego bandyty7. Oczy całej w y ­
spy na tobie. Pam ięta j: jesteś Królem

Maąuis —  nie w olno ci robić ze siebie 
sędziego, szpiega, zdrajcę. T y , Korsy­
kanin. W stydź się! Sam cierpisz przez: 
ludzkie osądzenie. C złow iekow i nie 
w olno sądzie: człow ieka p am ię ta j!" 
— Um ilkł na chwilę, wysiłek m ówienii' 
był już nazbyt wuclkini

,,Matka, ciągnął dalej, coraz słab­
szym szeptem, matka poszła do Chi 
sonacci. Po  lekarza. Sama. W  maąuis. 
Noc. N ie puszczałem. Poszła. M ów i­
łem : nie trzeba, nie w olno odganiać 
śmierci. N ie słuchała. Poszła. P ilnu j 
trzody. Rozdziel sprawiedliw ie. O m at­
ce pamiętaj. O czy Korsyk1 na tobie^ 
Musisz. by7ć przykładem  uczciwości, 
honoru —  i, trzody ip ilnu j!" —  Stary 
umilkł. Oczy jego  zatoczyły łuk. jak - 
gdyby chciały odrazu objąć wszystko 
i, nagle stanęły w  słup. Gromnica na­
dal paliła się cicho.

Feliks nasunął pow iek i na zam glo­
ne oczy ojcowskie. Ukląkł przy7 łóżku 
— wsparł się o krawędź głow ą i d łoń­
mi. Tak  trw ał bez ruchu, bez szlochu 
nawet bez myśli.

Zgrzytnęły drzw i. Do izhy weszła 
matka. Była sama: doktór nie przy 
szedł. Stara zb liżyła  się do łóżka i o- 
sunęła się na podłogę obok syna. O bo­
je  m ilczeli. O czem m iełi m ów ić? L u ­
dzie prości zbyt w ie lcy  są w  swej pro­
stocie, aby w  ich życiu, lub w  Th. 
śmicrei było m iejsce na w ielk ie  słowra 
tak bardzo małe i zbyteczne.

(D. c. n.)
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